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NASTOLATKÓW 




Nerwowe chwile przed ostatnim pojedynkiem imprezy. Mecz „Źbiczki" Nasielsk - „Real" Golina zadecy¬ 
duje komu przypadnie główne trofeum, kto będzie reprezentować naszą redakcję w finale międzynarodo¬ 
wym Na zdjęciu kapitanowie obu zespołów, Grzegorz Nowak („Real") - z lewej strony i Dariusz Rakowski 
(„Żbiczki") - z prawej, dokonują losowania boisk. Wszystkie mecze znakomicie prowadzili sędziowie OZPN 
Konin: Leopold Rogacki, Bonifacy Szymczak i Józef Sztamler. 

O przebiegu zawodów piszemy dziś na str. 5 j Łopuszvński 


Nasz dorosły Czytelnik rozwija tamat „Robinsona Polacy brali udział 
w pierwszej ekspedycji, która zbadała Jezioro Aralskie 135 lat tamuf 


Z fortu 


Pan Jan KONIECZNY 
z Brzegu przysłał nam nie¬ 
zmiernie ciekawy list. Zawar¬ 
te w nim historyczne wiado¬ 
mości doskonale uzupełni*)* 
czteroodcinkow* historie 
. Robinsona z Jeziora Aral- 
skiego", zamieszczoną w 90, 
93,95 i 98 numerach „Świata 
Młodych". Oto obszerny 
fragment listu p. Koniecz¬ 
nego. 

W ekspedycji, która pierw¬ 
sze zbadała Jezioro Aralskie 
byli też Polacy Działo się to 
w latach 1848-49. Celem było 
zbadanie także ujścia rzek 
Amu-Darii i Syr-Darii. Szefem 
ekspedycji był kapitan Buta- 
kow; dysponowano szkune- 
rem „Konstantin". Grupa Po¬ 
laków pod kierownictwem 
Tomasza Wernera zajmowa¬ 
ła się jednym z zadań wypra¬ 
wy: poszukiwaniem węgla 
kamiennego, który miał słu¬ 
żyć jako paliwo dla statków 
przyszłej stałej żeglugi po 
Syr-Darii. Bazę wyprawy był 
fort Raim u ujścia tej rzeki. 
„Konstantin" wypływał 
w morze od 28 lipca do 29 


Raim - na 
jeziora 

września 1848 r i od 6 maja 
do 22 września 1849 r Uczę* 
tnikom wyprawy dokuczały 
sztormy, febra, komary, liche 
pożywienie i zła woda; mimo 
tych przeszkód spełniali swo¬ 
je zadania bardzo skrupulat¬ 
nie. Sporządzona w 1850 r 
mapa „Morza aralskiego" 
jest używana do czasów dzi¬ 
siejszych. 

W „Dzienniku żeglugi Ale- 
ksieja Butakowa" jest spra 
wozdanie z prac Polaków: 
węgla nie znaleźli, choć po¬ 
czątkowo brano za węgiel 
skamieniałe resztki sitowia, 
które się paliły. Polscy uczest¬ 
nicy ekspedycji - Turno, Kró¬ 
likiewicz. Zawadzki, Koprow¬ 
ski, Hrabczyński, Żukowski. 
Płaszczewski, Przewłocki - 
byli żołnierzami 5 orenbur- 
skiego batalionu liniowego 
z twierdzy orskiej, zesłanymi 
do służby wojskowej za dzia¬ 
łalność wśród górników 
w czasie powstania krakow¬ 
skiego w 1846 r„ zaś Werner 
był uczniem gimnazjum real¬ 
nego w Warszawie, zesłanym 


podbój 


w 1844 i. z* organizowani* 
spisku wśród rzemieślników. 

Materiały ekspedycji araP 
sklej opracowali rysownicy; 
razem z wielkim poetą ukraiń¬ 
skim Tarasem Szewczenką 
(zesłanym przez carat do służ¬ 
by wojskowej) pracował ze¬ 
słany po raz wtóry Broniaław 
Zaleski. Swoje ryaunld wydał 
Zaleski w Paryżu w albumie 
o wielkiej dotąd wartości his¬ 
torycznej i etnograficznej „La 
vie de steppes kirghizes" Pa¬ 
miątką przyjaźni Szewczenki 
z Polakami jest obraz namalo¬ 
wany przez zesłanego w 1850 
r. dekabrystę - „Szewczenko 
wśród polskich zesłańców". 

Wszystkie ta wiadomości 
nasz Czytelnik zaczerpnął 
x książki Sapargalijewa i Dja- 
kowa „Polacy w Kazachsta¬ 
nie w XIX wieku" wydanej 
przez „Czytelnika" w 
1982 r. Bardzo dziękujemy za 
ciekawe uzupełnienie histo¬ 
ryczne sprewy Jeziora Arał- 
skiego. A może któryś z na¬ 
szych czytelników był tam 
I moża o tym napisać? (js) 


TAM, GDZIE 
MELCHIOR 
WAŃKOWICZ 
pływał kajakiem 

(PAP). W woj. suwalskim powstanie kolejny 
rezerwat przyrody. Będzie nim 600-hektarowy 
obszar wzdłuż rzeki Krutyni - obejmujący jej 
dorzecze w Puszczy Piskiej - z ciekawą roślin¬ 
nością i ostojami rzadkich gatunków ptactwa. 

Rzeka Krutynia to znany szlak kajakowy. 
Przed wojną płynął nim Melchior Wańkowicz 
zbierając materiały do swej opowieści „Na 
tropach Smętka". Dla upamiętnienia działal¬ 
ności pisarza nowy rezerwat będzie nosił jego 
imię. 

(ws) 


Młodzieżowy 

Telefon 

Zaufania - nr 988 
w Warszawie 

wznowił po wakacjach swoją działal¬ 
ność. Czynny jest w dni powszednie 
w godzinach od 11 do 21. Dyżurują 
przy nim psycholodzy, pedagodzy 
i socjolodzy, oczekujący pytań i roz¬ 
mów na temat wszelkich problemów 
dzieci i młodzieży, pragnący służyć 
radą i pomocą każdemu, kto się dc 
nich zgłosi, (gr) 



p urchawica olbrzymia 
- grzyb jadalny 

To coś : co trzyma w ręku pan Roman Bykowski, jest tzw 
^ awicą olbrzymią, ważącą ponad 7 kilogramów. 
Urzyby te rosną naj^ęjejej na pastwiskach, ale ter 
p ~ upodoba! sobie miejsce w jednym z ogrodów 
p ulicy Lipnowskiej we Włocławku, 
ty- rc nawice olbrzymie - w Muzeum Grzybów w Warsza 
Pori Zna iduje się okaz ważący 16 kilogramów - są jadalne 
ty . Waru nkiem, że są białe po przekrojeniu. Pokrojom 
' usmażone na oleju lub innym tłuszczu, s; 
° sko "ale. (wm) 


Wieża Eiffla 


PARYŻ (PAP). Paryska wieża Eiffla 
liczy już 94 lata. Zwiedziło ją przez ten 
okres ponad 87 min ludzi. Ostatnio 
budowla ta przeszła operację kosme¬ 
tyczną, która trwała ponad 2 lata. 
Dzięki niej zrzuciła ona 1000 ton nad¬ 
wagi. Początkowo wieża ważyła 7,5 
tys. ton. jednak z czasem „utyła" 
przez powstanie wielu przybudówek 
i ostatnio ważyła ok. 11 tys. ton. Było 
to zbyt duże obciążenie dla jej pod¬ 
stawy, inżynierowie uznali, że musi 
ona zrzucić ok. 10 proc. wagi. 

W ramach prac remontowych za¬ 
montowano nowe windy elektrycz¬ 
ne; powstały nowe restauracje, kino, 
muzeum, sale recepcyjne i urząd po¬ 
cztowy. 

Na czas remontu wieża, ulubione 
miejsce zakochanych, artystów i... sa¬ 
mobójców, nie została całkowicie za¬ 
mknięta dla zwiedzających. Co naj- 


(PAP). Produkowane obecnie 
nki przeciwgrypowe wytwarza 
lrtwych wirusów grypy. Szcze- 
ikie są bezpieczne w użydu, ale 
nią calkowide przed zacborowa- 
aukowcy pracują nad wynalczic- 
sepionek równic bezpiecznych, 
tcznicjszych. Jedna z nich zosta- 
pracowana w amerykańskim na- 
m instytude Alergii i Chorób 
yrch w Bethasda. 

i szczepionka powstała w wyniku 
nia dwu wirusów grypy: ludzkie- 
siego. Ze skrzyżowania, a nastę¬ 
powi] i sdekcji „krzyżówek” 
io to, o co chodziło: wirus, który 
sobie geny i białka powodujące 


szczuplejsza 

mniej jedna z trzech platform wido¬ 
kowych była zawsze otwarta dla pu¬ 
bliczności. 

Przez ponad 90 lat wieża była 
świadkiem wielu szalonych pomy¬ 
słów. Wchodzono na nią tyłem, na 
rękach, na szczudłach, na „barana", 
na golasa. Bywała wielkim slupem 
ogłoszeń, na Wigilię zaś tonęła i tonie 
w girlandach świateł, jak choinka. 
Wieża Eiffla przysłużyła się również 
samobójcom. Kosztowała życie 360 
osób. 

Gustaw Eiffel, który pomagał rów¬ 
nież w projektowaniu Kanału Panam- 
skiego, zbudował wieżę za 13 ntln 
dolarów, jego ekipa liczyła 200 ludzi 
i pracowała przy wznoszeniu jej 
przez 27 miesięcy. „Powinienem być 

o niązazdrosny-powiedziałjejtwór- 

ca na krótko przed śmiercią - jest 
słynniejsza ode mnie”, (jo) 


NOWA 

SZCZEPIONKA 
PRZECIW GRYPIE 

powstanie w ograniźmie ludzkim cechy 
odpornościowej. Co więcej, wirus ten 
zawiera także geny wirusa grypy ptasiej, 
powodujące, że w organiźmic człowieka 
rozmnaża się on dużo wolniej. 

Wirusa-hybrydę uczeni wszczepili 
eksperymentalnie małpom. Mają oni na¬ 
dzieję, że wyprodukowana z niego szcze¬ 
pionka będzie wreszcie dawać należytą 
ochronę przedw grypie, (jo) 


(CAF). Niebawem minie 50 Ul 
od chwili, kiedy świat dowiedział 
się o wykopaliskach w Biskupinie. 
W dużej mierze przyczynił się do 
tego Walenty Szwajcer, kierow¬ 
nik miejscowej szkoły, który właś¬ 
ciwie ocenił wystające z jeziora na 
skutek obniżenia się poziomu wo¬ 
dy ukośnie sterczące pale i powia¬ 
domił o tym spostrzeżeniu 11 X 
1933 roku prof. dr. Józeła Kos- 
trzewskiego, kierownika Działu 
Przedhistorycznego Muzeum 
Wielkopolskiego. Nestor polskiej 
archeologu pojechał na miejsce od¬ 
krycia i stwierdził, że na tym tere¬ 
nie istniała osada zamieszkiwana 
przez ludność kultury łużyckiej. 

Badania rozpoczęto wiosną 1934 
roku. Wywołały one ogromne za¬ 
interesowanie w całym kraju, 
a szczególnie w Wielkopolscc. 
Rozkopywaną osadę zwiedzały tłu¬ 
my gości. Prawie wszystkie dzien¬ 
niki , tygodniki i miesięczniki przy¬ 
nosiły dłuższe lub krótsze artykuły 
i wiadomości o biskupińskiej osa¬ 
dzie. Do wybuchu wojny odkopa¬ 
no cały teren odsłaniając ulice, do¬ 
my i fragmenty ich wnętrz oraz 
szaniec ochronny ze specjalnymi 
falochronami. Niestety, cale znale¬ 
zisko zostało zasypane przez oku¬ 
pantów podczas II wojny świato¬ 
wej jako relikt kultury Słowian. 

Biskupin, jego kompleksowe 
i nowoczesne badania, a także po¬ 
pularyzacja tych słynnych wyko¬ 
palisk połączona z licznymi ekspo¬ 
zycjami, wiąże się nieodłącznie 
z osobą zmarłego w 1974 roku wy¬ 
bitnego archeologa i muzeologa - 
prof Zdzisława Rajewslucgo Re¬ 
zultatem ożywionej działalności 


BISKUPIN - gród 
wydobyty spod ziemi 


profesora jest rezerwat archeologi- 
czno-przyrodniczy .i historyczny, 
którego centralny obiekt stanowi 
osiedle obronne sprzed 2500 lat. 
Najbardziej reprezentatywne frag¬ 
menty tego osiedla zostały zrekon¬ 
struowane łącznic z pierwotnym 
krajobrazem. To prasłowiańskie 


osiedle zbudowane było na dwu¬ 
hektarowej wyspie, obecnie pół¬ 
wyspie Jeziora Biskupińskiego. 
I chociaż od odkrycia prasłowsió- 
skici osady mija już pól wieku, jest 
ona ciągle obiektem zainteresowa¬ 
nia uczonych i oczywiście turys¬ 
tów. (te*) 



Ufie* okrężna w głębi fragment Urny Zdnda to zostało wykonana 
w 1936 roku Fot- arehłwuni CAF 



























Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze 


sprawy 
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REFLEKSJE 


„Zostaw mnie na drugie żyd®, 
jak na drugi rok w tej samej kla¬ 
sie". Cytat ten pochodzi z wiersza 
Juliana Tuwima „Nauka". Każde¬ 
mu człowiekowi po przeżyciu ja¬ 
kiegoś okresu nasuwają się myśli 
i pytania. Nurtowały one ludzi za¬ 
wsze. Każda istota ludzka, która 
pragnie, aby żyde nie było zmar¬ 
nowane, musi z tego życia jak naj¬ 
więcej wynieść. Życie nie może 
być „puste". Nie można żyć z dnia 
na dzień, bez żadnych ambicji, 
idei. Trzeba osiągać zamierzone 
cele i stawiać poprzeczkę coraz 
wyżej, aby później nie dojść do 
wniosku, ze było się życiowym 
minimalistą. 

Czy Wy zastanawialiście się 
nad sensem własnego żyda, czy 
czasem (tak jak powiedział jakiś 
poeta w jednym ze swych utwo¬ 
rów) „nie mijacie życia jak waga¬ 
ry"? Zastanówcie się nad tym co 
robide, abyśde mogli być z siebie 
dumni. Mimo wszystko żyde jest 
piękne, jeśli żyć umiemy. 


zdolni do wszczęcia wojny, to nie 
ulega wątpliwości. A tymczasem 
my spokojnie się opalamy, planu¬ 
jemy następne wakacje, śmieje¬ 
my się i nikt nic nie przeczuwa. 
Być może moje obawy są nieco 
wyolbrzymione, ale sam wierzę 
wdąż w to, że zwycięży rozsądek, 
że znajdą się ludzie zdrowo 
myślący. 


te zakratowane okna, spoza któ¬ 
rych spoglądają na świat czyjeś 
smutne i nieszczęśliwe oczy. 
Niech usłyszy tę ciszę i ten szum 
drzew wokół szpitala. Jestem 
pewna, że wtedy ludzkie nie¬ 
szczęście nie będzie dla niego 
sprawą śmieszną i obojętną... 


Celka 


ŁAMANIE 

PRZEPISÓW 

-BEZKARNE? 


Czarek 


TAKI 

„UŚMIECH 
NIE CIESZY... 


Iwona 

Rybnik 


PROBLEM 
NA WAGĘ ŻYCIA 


Niepokoją mnie poczynania 
USA w sprawie zbrojeń. Historia 
wiele razy dowiodła, że kryzysy na 
kontynende lub na świecie roz¬ 
wiązuje się poprzez wojnę. Stany 
Zjednoczone, a także inne pańs¬ 
twa bloku NATO, a również i my, 
nie jesteśmy w najlepszej sytua¬ 
cji. Coraz droższa jest energia, co¬ 
raz mniej surowców i coraz wiecej 
ludzi. Program rozmieszczenia ra- 
ldet z głowicami atomowymi 
w Europie Zachodniej i zamierze¬ 
nie wyniesienia broni w kosmos, 
to przeaez jawne przygotowywa¬ 
nie się do wojny! Że mogą się 
znaleźć szaleńcy, którzy będą 


Jestem mieszkanką Lublińca, 
30-tysięcznego miasta położone¬ 
go na południu Polski. W tym roku 
ukończyłam ósmą klasę i zdawa¬ 
łam egzamin do szkoły ponadpo¬ 
dstawowej w mieście położonym 
niedaleko. W czasie egzaminów 
poznałam parę dziewczyn z in¬ 
nych stron. Wszystko byłoby o.k., 
gdyby nie jeden wypadek, który 
mnie szalenie zaskoczył oraz za¬ 
dziwił. 

Otóż w Lublińcu zr.ojJjje się 
szpital dla psychicznie i nerwowo 
chorych. Gdy w czasie rozmowy 
z nowo poznanymi dziewczynami 
wymieniłam miejsce swego za¬ 
mieszkania, prawie wszystkie za¬ 
częły się uśmiechać, a jedna zapy¬ 
tała: „Jak wy tam wytrzymujecie 
z tymi wariatami?" Wtedy zaczę¬ 
łam im tłumaczyć, że chorzy lu¬ 
dzie leczą tu swoje rozkołatane 
nerwy. Są w tym szpitalu i psychi¬ 
cznie chorzy, ale czy to jest powód 
do śmiechu? 

Jeżeli wśród tych, którzy prze¬ 
czytają mój list znajdzie się taka 
osoba, której na*słowa: „Szpital 
dla nerwowo i psychicznie cho¬ 
rych" zechce się śmiać - proszę, 
niech przyjedzie do Lublińca, 
niech przyjdzie na ulicę Grunwal¬ 
dzką, niech zobaczy te ogromne 
budynki oplecione dzikim winem, 


Niedawno przebywałam wraz 
z rodzeństwem w Złotym Potoku 
k/Częstochowy na jednodniowej, 
pieszej wycieczce. Okolica jest 
przepiękna, a bardzo duży obszar 
znajduje się pod ochroną i nosi 
nazwę rezerwatu „Parkowe". Na 
terenie rezerwatu, przez który 
przebiega Szlak Orlich Gniazd 
i Szlak „Zamonitu" znajdują się 
m. in. źródła Zygmunta i Elżbiety. 
Właśnie w pobliżu tych źródeł 
zdarzyło się coś, co mnie bardzo 
oburzyło. Odpoczywaliśmy właś¬ 
nie na ławce niedaleko źródeł, gdy 
nagle usłyszeliśmy warkot moto¬ 
ru i naszym zaskoczonym oczom 
na ścieżce ukazał się... samochód 
ciężarowy. Łamiąc po drodze 
krzaki i kalecząc drzewa podjechał 
on do strumienia i przystanął. 
Z samochodu wyskoczyło kilku 
mężczyzn, którzy zaczęli myć się 
w strumieniu. Po zakończeniu toa¬ 
lety i wylaniu brudnej wody 
z dwóch beczek na trawę samo¬ 
chód odjechał. 

A teraz pytanie: czyż nie można 
było zostawić samochodu na po¬ 
bliskim parkingu i podejść tych 
kilkadziesiąt metrów, a zawartość 
beczek wylać gdzie indziej? 

To tylko jeden przykład łamania 
przepisów ochrony przyrody. Jak 
wiemy są one łamane bardzo 
często. 

W imieniu swoim i wielu tysię¬ 
cy innych miłośników przyrody 
apeluję do wszystkich: chrońcie 
ojczystą przyrodę, bowiem wszy¬ 
scy jesteście za nią odpowie¬ 
dzialni. 

A. P. 

z Częstochowy 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


Mam 14 lat. Interesuję się spor¬ 
ni - siatkówkę i walkami wręcz. 
Lubię zwierzęta, Renata Kołodziej¬ 
czyk, 32-064 Rudawa 278, woj. kra¬ 
kowskie; • Jestem trochę leniwa 
zwariowana, ale humor zawsze mi 
dopisuje. Lubię taniec. Interesuje 
mnie muzyka rockowa i język nie¬ 
miecki, Monika Tabaka, ul. Podleśna 
28, 37-433 Bojanów; • Urodziłam 
i Japonii, w Tokio, dokładnie 14 
lat temu. Moi dziadkowie po kądzieli 
sę Japończykami. Ja jednak do Ja¬ 
ponki - babci nie jestem podobna. 
Z wyglądu jestem zwyczajną dziew¬ 
czyną. Zbieram fotosy aktorek, inte¬ 
resuje mnie UFO i książki fantastycz¬ 
ne. Lubię zespoły „The Beatles", 
„Maanam", „Bajm". Lubię chodzić 
do kina, teatru, jeździć na nartach, 
lubię zwierzęta i siebie, Monika Łozi¬ 


ńska, ul. Kochanowskiego 26 m. 8, 
01-864 Warszawa; • Mam 17 lat. 
Przyjaciele twierdzą, że jestem przy¬ 
stojny, interesujący. Moja samot¬ 
ność wynika z tego, że nie umiem 
(jak większość chłopców) bić się 
i grać w nogę. Natomiast bardzo 
lubię gotować, robić na drutach, 
szyć, szydełkować, chodować kwia¬ 
ty doniczkowe. Często pomagam 
mamie we wszystkich pracach do¬ 
mowych. Z tego względu jestem na¬ 
zywany „Babą", „Dziewuchą" czy 
„Naleśnikiem". Chciałbym przy po¬ 
mocy czytelników zlikwidować 
ogromną i piękną kolekcję prospek¬ 
tów, fotosów i różnych plakatów. 
Podzielę się też moją wiedzą na te¬ 
maty kulinarne i krawieckie, Piotr 
Zawadzki, ul. Afrykańska 7, 09-946 
Warszawa. 


Odkupię książki A. Szklarskiego 
,Tomek w Gran Chaco" oraz „Tomek 


grobowcach faraonów". Możliwa 
jest zamiana na książki: „Przygoda na 
Rodos", „W cieniu poetyckiego sfin¬ 
ksa" oraz „Maty Modelarz", rocznik 
1975, Marcin Włodarczyk, ul. Białos¬ 
tocka 48, 42-200 Częstochowa; • Po¬ 
szukuję książki Karola Łukaszewicza 
„Ogrody zoologiczne - wczoraj, dziś, 
jutro." W zamian odstąpię: „Lalkę" 
i „Emancypantki" Bolesława Prusa, 
„Opowieści niesamowite" Edgara Al¬ 
lana Poe, Bożena Podżórska, ul. Nad 
Bladnicą 6, 43-450 Ustroń, woj. biel¬ 
skie; • Poszukuję książek: T. Grze- 
bieniowski „Ilustrowany słownik an¬ 
gielsko-polski, polsko-angielski", L. 
Baraniecki „Stany Zjednoczone", Cz. 
Michalski, „Western i jego bohatero¬ 
wie", O. Sobański „Aktorzy dawni, 
aktorzy nowi", M. Garztecki „Rock 
od Presleya do Santany", Gabriela 
Fojt, ul. Gagarina 20/12, 44-100 Gliwi¬ 
ce; • Odkupię książki: H. Sienkiewi¬ 



TEATR OCHOTY - Ośrodek Kultury Teatralnej 
informuje, że egzaminy wstępne dla kandydatów 
do Ogniska Teatralnego odbywać się będę 
w dniach: 20, 21, 22, 23 września, godz. 15.30- 
18.30. 

Zapraszamy 


Spotkania 


Republika 


państwa. Takie jest znaczenie pierwotne łacińskiej nazwy zespołu. Autor jego piosenek mówi: 

Bronię się przed tym. żeby głosić konkretną ideologię" i powołuje się na nieżyjącego juz pisarza 
'angielskiego, który najpierw walczył w Hiszpanii po stronie republiki, a pożmej ogłosił dwa 
wymierzone przeciwko komunizmowi utwory. „Odpowiada mi-mówi dalej Grzegorz Ciechowski 
- rozumienie świata jako funkcjonowanie systemów istniejących ponad dobrem i złem " 

A więc „Republika” za siedemset złotych i bez ideologii... 

„jeżeli wszystko pójdzie dobrze a tak zakłada plan już wiemy co będziemy robić za pięć czy 
na norfn-nnrfnrar.io cudownie biah/ch taśm historia w końcu będzie taka jak to 


Kobieta za ladą warszawskiego „empiku” od kilku minut wykonuje wciąż te same ruchy. Działa 
fik automat Jedną rędą zgarnia do szuflady pieniądze i wydaje resztę, drugą sięga w kierunku 
wysokiego stosu, skąd kolejnym kupującym podaje koperty w biało-czarne pasy - firmowy znak 
Jłepubhkr Pieniądze (siedemset złotych!), płyta , pieniądze. płyta: pieniądze, płyta. Ten rytm 
zakłóca tylko fikaś starsza pani. która protestuje, że w jej dwukieszeniowej okładce jest tylko jedna 
płyta („fik to trzeba uważać!”), ale wyśmiana przez kolejkę złożoną z rówieśników jej dzieci albo 
i wnuków, skwitowana jakimś półsłówkiem i wzruszeniem ramion sprzedawczyni, wycofuje się 
w milczeniu. W końcu i ja staję się posiadaczem albumu, po którego rozłożeniu ukazują się moim 
oczom rozstrzelani, pijam lub uśpieni - zastygli w nienaturalnych pozach czterej członkowie 
Jłepubtiki". Gdy zaniosę ich do domu ożyją w muzyce i śpiewie „Nowych sytuacji'. bo tak 
właśnie zatytułowany jest album. 

jo nowe nowe sytuacje to nowe nowe sytuacje nowe sytuacje... nowe orientacje, nowe 
sytuacje., no-no-no aaaa-aaaa ogarną nas... ?-?-?-? niewyjaśnione -śnione -śnione sytuacje 
wyśnione -śnione -śnione sytuacje niewyjaśnione -śnione -śnione sytuacje wyśnione -śnione 
-śnione sytuacje senne sytuacje... senne orientacje senne sytuacje... se-se-se aaaa-aaaa zdobędą 
nas.. ogarną nas...” . 

Republika” śpiewająca dziś takie prawdy, zdążyła debiutować w listopadzie 1981 roku 
oodczas przeglądu grup nowofalowych w Toruniu, potem wystąpiła w warszawskim klubie 
Rhnera” i tej pierwsze piosenki - „Kombinat" i „Centralny Wyrównywacz" - stały się z miejsca 
"orzeboiami których powodzenie potwierdziły następne. Byty takie jak ich słuchacze, nawiązujące 
do tych samych doświadczeń, mówiące tym samym językiem i rozedrgane tym samym rytmem. 
Językiem i rytmem naszego czasu pełnego trudnych doświadczeń 

wstai*mv równo o godzinie DX a przedtem wszyscy śnimy równe sny pod kranem program 
mycia nfTcentralny Wyrównywam nadał mi równe ^ równe zęby nos równy w stronę baz 
nrndukcu krok równą farbą malujemy wciąż równe hasła wkoło równy bądź 

M*?kto wJ^lrawdzwy debiut zespołu przypadł na rok 1979 Nazywali się wtedy „Res 
Pubfica” i zostali w sopockim teatrze letnim przyjęci niezbyt przychylnie. Res P ublica _ spra ™ a 
^bieżna, interes pastwa, rząd publiczny czyli należący do ludu: państwo, skarb państwa, dobro 


osiem lat cudowna perfo-perforacjo cudownie białych taśm historia 
zakłada plan" 

Czy jakakolwiek republika może istnieć bez ideologii? . ; 

Afgańska Republika Demokratyczna, Ludowa Socjalistyczna Republika Albami, Algierska 
Republika Ludowo-Demokratyczna, Ludowa Republika Angoli, Republika Argentyny, Republika 
Austrii... To tylko różne przykłady na pierwszą literę alfabetu. 

„Polska Rzeczpospolita Ludowa jest republiką ludu pracującego. Polska Rzeczpospolita Ludo¬ 
wa nawiązuje do najszczytniejszych postępowych tradycji Narodu Polskiego i urzeczywistnia idee 
wyzwoleńcze polskich mas pracujących" - mówią pierwsze zdania naszej Konstytucji. 

„Jest bowiem rzeczpospolita niby ciało stworzenia żyjącego, którego żaden członek nie służy 
tylko sobie samemu, ale i oko. i ręce, i nogi, i inne członki pospólnie o siebie mają staranie i tak 
pełnią swe obowiązki, aby całe ciało miewało się dobrze" - pisał Andrzej Frycz Modrzewski. 

„Pokochaj sprawiedliwość, pokochaj, rodaku, ludzkość! Dopuść, aby ci prawo do czynienia 
gwałtów słabszemu wiązało ręce. Wyznaj się być tym większym poddanym ustaw krajowych, im 
cię na wyższym stopniu los urodzenia i szczęścia postawił" - zwracał się do Polaków Józef 
Wybicki. 

„Wszystko dla ludu, przez lud - oto najogólniejsza zasada demokracji, cel i formę zarazem 
obejm ująca. Wszystko dla ludu, dla wszystkich - jest celem, wszystko przez lud, przez wszystkich - 
jest formą" - głosił Manifest Towarzystwa Demokratycznego Polskiego. 

„Na polu politycznym dobijać się będziemy jak największych swobód i z wszelkim rządem bez 
względu na' jego narodowość walczyć będziemy dopóty, dopóki swobód tych całkowicie nie 
zdobędziemy. Potępiamy stanowczo brak swobody sumienia, języka, zgromadzeń, stowarzyszeń, 
słowa i druku - gdyż stawia to wszystko wielkie przeszkody rozwojowi świadomości robotniczej"- 
wołała Odezwa Komitetu Robotniczego Polskiej Partii Socjalno-Rewolucyjnej „Proletariat". 

„Tylko wówczas, gdy fundamenty przyszłej Polski opierać się będą na twórczych i z natury 
swojej postępowych interesach najszerszych mas pracujących, czyli na interesach olbrzymiej 
większości narodu - będzie ona naprawdę Wolna i Niepodległa" - czytamy w deklaracji 
programowej „O co walczymy?" Polskiej Partii Robotniczej. 

Na moim adapterze kręci się płyta „Republiki"... 

„my lunatycy - coraz więcej lunatyków pośród nas my lunatycy - każdy własny wulkan na 
Księżycu ma tabletki na sen to komunia święta dla każdego z nas my lunatycy - coraz więcej 
lunatyków pośród nas" 

Ostrożnie, bo można przespać życie. Własne i... 



Osoby lubiące 
piłkę nożną 
nie są gorsze 
od fanów „Republiki” 


Piszę w sprawie listu Pauli z 75 w 
„RP”. Dziewczyno! Czym Ty ac 

nrzeimuiesz?! Nnnrawrl, vvictn 


cza „Janko Muzykant" oraz B. Prusa 
„Antek", Marzena Modrzewska, Bał- 
cyny, 14-126 Reszki, woj. olsztyń¬ 
skie; • Wymienię: znaczki, wido¬ 
kówki, fotosy piosenkarzy i aktorów 
na fotosy piłkarzy (nie tylko polskich) 
oraz na reportaże i artykuły związane 
z piłką nożną i Espana'82, Justyna 
Ratajczak, Huta 82 skr. pocztowa 23, 
64-700 Czarnków, woj. pilskie; • Po¬ 
szukuję książek z serii „Pan Samo¬ 
chodzik" Zbigniewa Nienackiego 
oraz książek Alfreda Szklarskiego. 
Zapłacę lub wymienię na adresy róż¬ 
nych firm lub na naklejki, prospekty, 
proporczyki klubów piłkarskich (pol¬ 
skich i zagranicznych), widokówki 
i książki, Franciszka Knap, ul. Wójto¬ 
wska 4/24, 30-020 Kraków. 


przejmujesz?! Naprawdę nic 
dlaczego sądzisz, że jesteś nikomu __ 
potrzebna? Bierzesz pod uwagę sw '^ 
koleżanki z klasy, które cenią tylk 0 
tych, dla których muzyka rockowa jest 
najważniejsza. Robią wielki błąd. Nie 
widzę powodu, dla którego dncwczy. 
na nic miałaby interesować się futbo- 
lem. Sama go uwielbiam, co nic pra- 
szkadza mi mieć przyjaciół i wspólnego 
języka z klasą. Radzę Ci, jeżeli bę. 
dziesz z nimi rozmawiała, to nic lnów 
za dużo o piłce nożnej, ale staraj się 
również wymieniać poglądy na inne 
tematy. Myślę, że wtedy koleżanki 
zmienią zdanie i przestaną traktować 
Cię jak powietrze. Jeżeli będą takie jak 
dotychczas - nie załamuj się. Na pew¬ 
no znajdzie się ktoś, kto cię zrozumie 
i doceni Twoje zainteresowania. Życzę 
Ci powodzenia. 

Sandra 


Nie chciałabym być 
w skórze tego chłopca 


Oburzył mnie list Majki z Chełm¬ 
skiego zamieszczony, w 77 nr „ŚM”. 
Majka pisze, że nie wic jak zerwać 
z chłopcem, a musi to zrobić, bo wpadł 
jej w oko następny. Majka chodzi 
z chłopcem dla zabicia nudów, skoro 
zrywa z nim, bo ma na oku następne¬ 
go! Nic chciałabym być w skórze tego 
chłopca, któremu zawróci w głowie 
i z nim zerwie dla innego, jaki jej się 
aktualnie spodoba. Grzegorz, nic daj 
się „uwieść”, bo ta dziewczyna chyba 
nic jest waru Twojego uczucia. 

Kaśka 


Trzeba się przyzwyczaić 




Chcemy nawiązać do listu Diany, 29 
nr „ŚM”. Otóż jesteśmy uczennicami 
klas drugich w jednej ze szkól woj. 
olsztyńskiego i podobnie jak Diana i je) 
koleżanki po skończeniu szkoły pod¬ 
stawowej spotkałyśmy się w interna¬ 
cie. Pierwsze dni w internacie takie 
były dla nas koszmarem, prawic każda 
z nas myślała o zmianie szkoły przede 
wszystkim ze względu na internat. 
Zwycięży! jednak rozsądek i zosta- 

y Jedna z nas ma zaledwie 30 km do 
domu, ale bezsensowne byłoby doież- 
dżanic, gdy zajęcia w szkole zaczynali 
się o godz. 8.00. Po rocznym po&yor 
w naszym „rezerwacie” jakoś się P^ 
zwyczaiłyśmy i jeżeli wszystko pól®* 
po naszej myśli, będziemy się tu u 
jeszcze kilka lat, a rok minął. 1 rm 
łyśmy jeden, przeżyjemy ijcot- 
A więc, droga Diano, głowa do£>ń 
Mieszkanki intemam 


OD REDAKCJI: Wiele naszyć* 

czytelniczek i czytelników op 
dom rodzinny i od września M 
kalo w internatach. Ogromnie 
my ciekawi, jak wygląda to 
przyzwyczajanie się do 
Jak przeżywacie rozstanie z ro^\ 
jak pokonujecie trudności w 
środowisku? Komu jest gorzk®> 
w internacie czuje się dob ‘ W nkicI j 
czego? Jakie są wspólmicszkank^.^ 
współmieszkańcy w Waszym 
Czy już zdołaliście nawiązać P. 
przyjaźnie? Czy "**£**£* 
wychowawca zdołah Wam ^ 

pomóc? Jak ta pomoc 
w internacie spędzacie wo bi3 . 

kiedy i w jakich warunkach V*. 
dc lekcje? „Redakcyjna 
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Pierwsze linijki pamiętnika Zosi Denys* Pisała go będąc 14-łetnią dziewczyną 


P o pierwszym roku nauki na 
pensji w Warszawie waka¬ 
cje letnie Zosia Danyszów- 
spędziła w domu kuzynów 
0 d Skierniewicami. W dzien¬ 
niczku wypełnionym staran¬ 
nym pismem (uczono przecież 
Jóvvczas kaligrafii) zanotowa- 
,3 ie dobrała się do zasobnej 
biblioteki i wiele czytała. Jed¬ 
nak następne lato dla uczenni¬ 
cy pensji pani Walickiej nie by¬ 
ło już tak beztroskie. Nadszedł 
|ok 1920 wojna polsko-radziec¬ 
ka. Dziewczyna wyglądająca 
ooważniej niż wskazywała jej 
rnetryka zgłosiła się, by pełnić 
służbę wśród rannych, których 
wożono z frontu. Starała się 
jak mogła, by pomagać niewie¬ 
le od siebie starszym żołnie¬ 
rzom czekającym na opatrunek 
i lekarską pomoc. 

Przytoczę tu treść jednego 
z zapisków Zosi. W przydwor¬ 
cowym baraku w Siedlcach 
przydzielono jej do pomocy kil- 
k u bolszewickich jeńców (nikt 
wtedy inaczej nie nazywał żoł¬ 
nierzy Czerwonej Armii). Gdy 
dla rannych zabrakło cukru, je¬ 


den z jeńców zauważył, że cu¬ 
kier jest, ale schowany dla ofi¬ 
cerów... Usłyszawszy to Zosia 
stanowczo zażądała wydania 
cukru żołnierzom. Cukier zna¬ 
lazł się. 

Notatki prowadzone w ze- 
szycie-pamiętniku zostały za¬ 
mknięte na 1921 roku takim 
opisem: A bawiła się tej zimy 
Warszawa po raz pierwszy bez 
wojny i niebezpieczeństwa. Co 
noc bale, reduty, wieczorki pry¬ 
watne i publiczne, oficjalne 
i domowe. Głównym tematem 
rozmów na pauzach i lekcjach 
były nowe tańce, modne ucze¬ 
sania, toalety itd. Były to dla 
mnie bajki o żelaznym wilku. 

Gdy skończyła osiemnaście 
lat, umarł ukochany ojciec Zosi, 
o którym po latach wspomina, 
że między tym co mówił, a tym 
co robił nie było różnicy... Zima 
1924 roku była surowa i ostra, 
nazwano ją wtedy „zimą stule¬ 
cia". Brusów tonął w śniegu. 
Piotra Danysza żegnano z ża¬ 
lem i czcią. Sąsiedzi chłopi na 
własnych barkach zanieśli jego 


trumnę na mały wiejski cmen¬ 
tarzyk. Wraz ze śmiercią ojca 
zamknął się pierwszy rozdział 
w życiu Zofii Danysz. 


M yślała o powrocie do 
Brusowa i ukończyła 2- 
letni kurs ogrodniczy. 
Stało się inaczej. Rodzina po¬ 
stanowiła ziemię sprzedać, zo¬ 
stawiając 5 hektarów z pięk¬ 
nym parkiem i domem, do któ¬ 
rego przyjeżdżało się na urlopy 
i wakacje. Zosia rozpoczęła pra¬ 
cę jako samodzielna instruktor¬ 
ka w szkole rolniczej przezna¬ 
czonej dla młodzieży wiejskiej 
w Teodorówce pod Biłgora¬ 
jem. Tam poznała swojego 
przyszłego męża, nauczyciela 
Leonarda Rodziewicza i w 1927 
roku została matką Krysi, która 
też światło dzienne ujrzała 
w Brusowie. Po kilku latach pa¬ 
ni Rodziewiczowa owdowiała. 
Z myślą o przyszłości córki, 
o stworzeniu jej warunków do 
nauki wstąpiła na studia w Wol¬ 
nej Wszechnicy Polskiej*. Wy¬ 
brała wydział bibliotekarski, 
gdyż książki ciągnęły ją zawsze. 


Na studium pracy społecznej 
wykładali cenieni pedagodzy, 
jak np. Helena Radlińska, twór¬ 
czyni pedagogiki społecznej 
w Polsce. Bibliotekarstwo było 
traktowane jako służba społe¬ 
czeństwu. Studium dawało słu¬ 
chaczom wiedzę i wychowywa¬ 
ło. Pokazywano im różne śro¬ 
dowiska, pracę fabryk, urządze¬ 
nia socjalne. Profesorowie nie 
narzucali własnego zdania, za¬ 
jęcia odbywały się w formie 
dyskusji i wymiany poglądów. 


P o ukończeniu WWP Zofia 
Rodziewiczowa pojechała 
do Hrubieszowa i objęła 
tam kierownictwo biblioteki 
powiatowej. Hrubieszowskie, 
niegdyś własność Stanisława 
Staszica, i jego miejscowa lud¬ 
ność stanowiły ciekawe środo¬ 
wisko. Oprócz Polaków cały te¬ 
ren wzdłuż Bugu zamieszkiwali 
Ukraińcy. 

Ten okres działalności Pani 
Zofia wspomina jako czas pra¬ 
cy dającej jej najwięcej satysfa¬ 
kcji. Rozwinęła bibliotekę miej¬ 


ską, założyła 5 gminnych oraz 
40 punktów bibliotecznych. 
Pracowały tylko we dwie. 
Książki woziło się furą przydzie¬ 
loną przez starostwo, autobu¬ 
sów w ogóle nie było. Wiele 
chodziło się pieszo, a godzin 
pracy nie liczyła. 

W drugiej połowie lat trzy¬ 
dziestych kontakty bibliotekar¬ 
ki ze starostą zaczęły się zdecy¬ 
dowanie psuć. Faszyzującysta- 
rosta miewał różne pretensje. 
Powołał np. komisję, która mia¬ 
ła sprawdzić księgozbiór 
i stwierdzić, czy nie ma w nim 
książek „wywrotowych". Za ta¬ 
kie komisja złożona z ignoran¬ 
tów uznała „Słowo o bando- 
sio" Stefana Żeromskiego, 
„Drogę przez wieś" Wincente¬ 
go Burka, „Historię chłopów" 


Aloksandra Świętochowskiego 
i kilka innych. Dopiero co świat- 
lejsi obywatele Hrubieszowa 
wyperswadowali staroście je¬ 
go podejrzenia... Półoficjalnie 
zaś sugerowano bibliotekarce, 
by zgodnie ze swoimi wysoki¬ 
mi kwalifikacjami poszukała 
sobie pracy gdzie indziej. 


P olityka władz wobec 
mniejszości narodowych 
nie była właściwa, mówiąc 
dolikatnio. Gdy biedni, mało¬ 
rolni chłopi w Hrubieszow- 
skiom zalegali z podatkami, 
z przyczyn wyłącznie material¬ 
nych, nie politycznych - pacyfi¬ 
kowano wsie. Obserwowała 
pani Zofia owe przykre wyda¬ 
rzenia. W mniemaniu chłopów 
i ona była przedstawicielka 


znienawidzonej administracji 
spotykały więc ją przykrości 
Zastawała na przykład za¬ 
mknięte drzwi punktu bibliote¬ 
cznego. do którego przyjechała 
z wizytacją, kiedy indziej za fu¬ 
rą, którą wiozła książki, leciały 
kamienie. 


(ciąg dalszy w następnym 
numerze! 

ANNA GRZYBOWIECKA 
Fot archiwum 


* Założona w 1906 roku w War¬ 
szawie jako Towarzystwo Kursów 

Naukowych, w 1919 r Wolna 
Wszechnica Polska położyła duże 
zasługi w krzewieniu postępu spo 



Kobiecy strój górnośląski - raciborski, pocz. XX 


»Co ja już pamiętam od¬ 
miennej coraz mody" - pisał 
tr żysta lat temu Jan Chryzos¬ 
tom Pasek, pamiętnikarz, ale 
1 jidachciura tęgi, któremu nie¬ 
obce były wszystkie wady tego 
stanu - Nie bez powodu skazano 


9° przecież za nieustann 
r 9' z sąsiadami na bai 
e Pozostawiona przez r 
autobiograf ia do dziś jest t 
7*. opisem jego cza 
°Pisem mody nie mógł ■ 
! ®° n ak dać rady. „Wsukr, 
papkach, w butach, w 
. • ^dzikach ikażdyrr 
w ojennym i domo i 
(ac , ef w czuprynach, w 
> . , vv stąpaniu i witaniu, 

Cu n Z SPiSa,bY te9 ° nadz 
■skórach wołowych!" 

nie £ * M,achec ka była 
ra n»- ®? tS2a °d chłopskie 
rozw °j prze 
<3v?n.° P ° znie sieniu p 
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lacji o obyczajach za wojen 
szwedzkich. 

Strój ludowy bogacił się 
więc i od dawna różnicował re¬ 
gionalnie, ulegał wpływom 
mody dworskiej i miejskiej, 
uzależniał od zmieniających się 
warunków życia, pokazywał 
upodobania i stan majątkowy 
właścicieli, podkreślał ważniej¬ 
sze wydarzenia - święta i uro¬ 
czystości i... często nie prze¬ 
trwał do naszych czasów, poza 
powszechnie znanymi góral¬ 
skimi portkami i łowickimi pa¬ 
siakami. Nic więc dziwengo, że 
z codziennego użycia trafił do 
muzeum. I to, czego kiedyś nie 
dałoby się opisać na dziesięciu 
wołowych skórach, musiało się 
zmieścić w jednej właściwie sa¬ 
li wystaw czasowych Muzeum 
Archeologicznego i Etnografi¬ 
cznego w Łodzi, gdzie będzie 
prezentowane jeszcze do paź¬ 
dziernika. Czy warto tam 
zajrzeć? 

„Wystawa bardzo piękna, 
super-bomba i dynamit' - na- 


Polski strój ludowy w muzeum w Łodzi 


W JEDNEJ SALI 
ZAMIAST NA DZIESIĘCIU 
SKÓRACH WOŁOWYCH 


pisała w wystawowej księdze 
Kasia Tomczak. 

„Urody polskich strojów lu¬ 
dowych nie da się porównać 
z żadnymi innymi strojami. 
Trzeba chyba szerszej reklamy 
niniejszej wystawy, aby ją mo¬ 
gło zobaczyć jak najwięcej 
osób' - to inny z wpisów, 
wśród których nie brakuje za¬ 
chwytów obcokrajowców - 
z Ekwadoru, Iraku, Czechosło¬ 
wacji, Republiki Federalnej 
Niemiec i Stanów Zjednoczo¬ 
nych. Goście mogą tylko podzi¬ 
wiać, my również żałować, że - 
jak ktoś napisał - „niewiele już 
w kraju można spotkać tego 
rodzaju autentycznych 

strojóW. 

Dowodem tej przykrej praw¬ 
dy może być fakt, że np. strój 
kaszubski na tę wystawę trzeba 
było rekonstruować, bo w róż¬ 
nych muzeach zachował się tyl¬ 
ko we fragmentach. A może 
i Wam w czasie wakacyjnych 


wędrówek udało się natrafić na 
rzadkie już dziś oryginały? Nie¬ 
koniecznie od razu po to, by je 
przekazać do muzeum (choć 
kto wie, czy czasem i to nie 
byłoby wskazane), - ale i po to, 
by poznać to, co naprawdę jest 
warte poznania. 

Łódzką wystawę zwiedzałem 
razem z Waszymi koleżankami 
i kolegami z klasy Vlb ze Szkoły 
Podstawowej nr 810 na Bału¬ 
tach (nie bardzo mogę uwie¬ 
rzyć w tak wysoki nUmer szko¬ 
ły, ale tak została ona zapisana 
w księdze wystawy) i tak jak oni 
zatrzymywałem się przy niejed¬ 
nej gablocie i manekinie, nie 
wiedząc, co podziwiać najbar¬ 
dziej. 

Bo czego tam nie było I. Pięk¬ 
nie wykończone haftem Imane 
koszule, naszywane koralikami 
kaftaniki, bogate w koronki far¬ 
tuchy, ozdobne czapeczki, skó¬ 
rzane pasy z kółeczkami, zapin¬ 
ki i pierścionki. Jak wymienić 
wszystko, co wybrano spośród 


liczących ponad pięć tysięcy 
elementów własnych zbiorów? 
Może więc jeszcze trochę nazw. 
które dla nas brzmią już dziś 
niezrozumiale, a kiedyś były 
zwykłą codziennością: postoły 
czyli podlaskie łapcie z łyka, lu¬ 
belska gamerka czyli czapka 
z pomponikami na czterech ro¬ 
gach (ta na wystawie pochodzi¬ 
ła z 1890 rokul), chustki - jed- 
wabnlce, rańtuchy spod Łańcu¬ 
ta -czyli haftowane szalo, gor¬ 
sety: lajbiki i kabatki, skórzany 
mieęhór na tytoń, gorsety cie¬ 
szyńskie - żywotki, a wszystko 
mieniące się kolorami perkali, 
jedwabi i aksamitów (to tkani¬ 
ny wykonane fabrycznie), zróż¬ 
nicowane fakturą materiałów 
lnianych, konopnych i Wełnia¬ 
nych (to tkaniny samodziało¬ 
we, wykonane na ręcznych 
krosnach), ozdobione haftami, 
wstążkami, taśmami, koralika¬ 
mi i cekinami... Rzeczywiście: 
nie spisałby tego na dziesięciu 
skórach wołowych I 



A chciałoby się nie tylko spi¬ 
sać. Towarzyszący mi w zwie¬ 
dzaniu łódzcy szóstoklasiści nie 
mogli się powstrzymać i od ta¬ 
kich uwag: 

- Żeby teraz takie coś robili 
- westchnął nad misternie zdo¬ 
bionymi zapinkami góralskimi 
jakiś chłopak. 

- Przyjrzałam się i sama wy 
szyję - zauważyła bardziej 
praktycznie przy gablocie z hal 
tami jego koleżanka 


Bo choć często przetrwało 
niewiele, to minione budzi 
wciąż podziw i... wraca. Mogły 
o tym przekonać propozycje 
Spółdzielni Pracy Rękodzieła 
Artystycznego „Moda i Styl" 
z Warszawy również pokazane 
na wystawie: adaptacje haftu 
łowickiego do ozdoby dam¬ 
skiego kostiumu, cieszyńskie¬ 
go „źywotka" i podlaskich „pe- 
reborów" do współczesnych 
wieczorowych sukni. Elementy 
folkloru można dostrzec zresztą 
nie tylko na wystawie, wystar¬ 
czy rozejrzeć się dookoła wśród 
równie modnie i oryginalnie 
ubranych rówieśników. Idąc 
w ich ślady, zastanówmy się. 
skąd to się wzięło Choć pewnie 
nie powtórzą się i'»ź czircy Sej¬ 
mu czteroletniego, kiedy to 
„ws zystko co żvło. powracać 
zaczęło do ubiorów narodo¬ 
wych i strój dawny wszelkie in¬ 
ne zastapif 





Stroje górali polskich - stroje spiskie XIX/XX w. i podhalańskie z okresu międzywojennego. 


Łowicki strój weselny z okresu międzywojennego 




















cowane są po obu stronach ka¬ 
dłuba w dolnej jego części. 

Do dzisiaj natomiast dysku¬ 
syjne jest umieszczenie silni¬ 
ków śrubowych na rufie wypo¬ 
sażonej w stabilizatory. Stwa¬ 
rza to bowiem konieczność 
zwiększenia wytrzymałości 
części ogonowej, co powoduje 
trudności z utrzymaniem rów¬ 
nowagi sterowca. Klasyczne 
sterówce balastowano przy po¬ 
mocy piasku lub wody. Jednak 
dodatkowe obciążenie znacz¬ 
nie obniżyło ich zasięg i ładow¬ 
ność. 

Koncpecje aparatów półter- 
micznych i pneumatycznych 
również nie zdały w praktyce 


Wybraliśmy dla Was z „Tiechniki Maładiozy " 


POWRÓT ERY STEROWCÓW m 


Szczegółowa analiza katas¬ 
trof powietrznych gigantów 
z lat 30-tych wykazała niedo¬ 
skonałość konstrukcji sterow- 
ców, a nie jej nieprzydatność. 
Czarne karty w historii „powie¬ 
trznych statków” wynikały bo¬ 
wiem przede wszystkim ze sła¬ 
bo rozwiniętej bazy technicznej 
i nadmiernych ambiqi kon¬ 
struktorów. 

Wniosek był jeden - przy 
pracach nad nowym pokole¬ 
niem sterowcow należy wyeli¬ 
minować błędy przeszłości. 
Konstrukcja ich powinna być 
uzależniona głównie od prze¬ 
znaczenia. Od tego czy jest to 
statek pasażerski, czy transpor¬ 
towy, zależy zastosowanie od¬ 
powiedniego układu nawiga¬ 
cyjnego, rodzaju gazu nośne¬ 
go, typ silnika itd. Powinno się- 
również brać pod uwagę plano¬ 
wane obciążenie, rozmiary, 
szybkość i zasięg działania ste¬ 
rowca. Przy czym powietrzne 
okręty jednakowego przezna¬ 
czenia (np. pasażerskie) mogą 
znacznie różnić się pod wzglę¬ 
dem wielkości. 

Typy statków różnicują rów¬ 
nież ich lotniczo-techniczne 
własności. Powinny one latać 
nie tylko określoną trasą, lecz 
także pionowo wznosić się 
i opadać zawisając nierucho¬ 
mo w powietrzu. Należy też zre¬ 
dukować zużycie paliwa, obni¬ 
żyć poziom hałasu i zanieczysz¬ 
czenia atmosfery spalinami. 

Jak wiadomo pierwsi żegla¬ 


rze podniebnych szlaków sto¬ 
sowali nagrzane powietrze, 
którego w odróżnieniu od in¬ 
nych gazów nie trzeba było wo¬ 
zić ze sobą. Jednak, aby „mont- 
golfiera” mogła unosić się, mu¬ 
siała mieć na pokładzie apara¬ 
turę ze znacznym zapasem pali¬ 
wa do podgrzewania powie¬ 
trza. 

Później przyszła kolej na wo¬ 
dór, gaz wyjątkowo lekki. Ale 
w połączeniu z powietrzem ta 
mieszanka wybuchowa stała 
się przyczyną niejednej tra¬ 
gedii. 

Wyjściem z sytuacji było za¬ 
stosowanie wodoru rozcień¬ 
czonego 15-procentową do¬ 
mieszką bezpiecznego helu. 
lub helu czystego. Szkopuł 
w tym, że jego produkcja jest 
dość skomplikowana, a gaz ten 
drogo kosztuje. Z problemem 
tym poradzono sobie wprowa¬ 
dzając metan oraz gaz ziemny. 

Klasyfikacja sterowców zale¬ 
ży od rodzaju zastosowanej 
konstrukcji. Oprócz klasycz¬ 
nych aparatów o miękkich, pół- 
twardych i twardych obudo¬ 
wach, w ostatnich latach po¬ 
wstały sterówce półmiękkie 
i skorupiaste. Oczywiście wy¬ 
bór rozwiązania konstrukcyjne¬ 
go uzależniony jest od przezna¬ 
czenia powietrzengo okrętu. 
Niewielki sterowiec mający za¬ 
stosowanie do prac geologicz¬ 
nych może być półmiękki 
z osłoną w postaci syntetycznej 
otoczki. Natomiast potężny. 


wielomiejscowy statek towaro- 
wo-pasażerski musi koniecznie 
posiadać konstrukcję twardą 
lub skorupiastą. 

Podobnie ma się sprawa 
z napędem. Nawet silniki o ma¬ 
łej mocy zapewniają sterow¬ 
ność „powietrzengo okrętu" 
Zużywają też mało paliwa, wy- 


z których zbudowany jest stero¬ 
wiec, uzależniona jest ilość sil¬ 
ników. Próbne loty wykazały, 
że kilka małych silników daje 
znacznie lepsze właściwości 
aerodynamiczne niż jeden po¬ 
tężny napęd. Sterowiec posia¬ 
da największą stabilność, gdy 
mechanizmy napędowe umo¬ 


twarzając nieznaczną ilość to¬ 
ksycznych gazów. Ze względu 
na te zalety do niedawna stoso¬ 
wano je na wszytkich typach 
sterowców. Ostatnio najnowo¬ 
cześniejsze aparaty aerostaty- 
czne wyposażono w silniki od¬ 
rzutowe i wirnikowe. 

Od wymiarów i materiałów. 
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Wśród konstruktorów pcZl 
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nanie, że sterowiec stal s » 
obecnie pewniejszym i bezj 
czniejszym środkiem transpor. 
tu niż samolot czy śmigłowiec 
Sterowiec utrzymuje się i*, 
wiem w powietrzu nawet ppy 
awarii instalacji silnikowej czy 
nawigacyjnej. A drobne uszko- 
dzenia załoga potrafi naprawić 
w czasie lotu. Wystarczy wtedy 
po prostu wprowadzić powie¬ 
trzny statek w dryfowanie, jak 
to czasami czynią żeglarze na 
morzu... 

(dokończenie nastąpi) 


JUSTYN OPARA 
Rys. T. Raczkiewia 


AP „ Nowosti " dla czytelników „ŚM" 


Złote 

winogrona 

Elzę Dżugeli 


- Bardzo lubię winogro¬ 
na i pracę przy ich zbiorze. 
Lubię patrzeć jak ich grona 
odbijają się w szybach wy¬ 
stawowych sklepów. To ba¬ 
rdzo piękne. I kiedy rysowa¬ 
łam swój obraz chciałam, 
aby wszyscy, którzy je po¬ 
tem zobaczą, polubili czas 
winobrania. 

Tak powiedziała 12-łetnia 
Gruzinka Elzę Dżugeli, na¬ 
grodzona złotym medalem 
za rysunek pokazany na wy¬ 
stawie malarskiej w mieście 
Kutaisi. Brali w niej udział 


młodzi artyści z całej repu¬ 
bliki. Ich prace to przede 
wszystkim portrety i pejza¬ 
że, wykonane różnorodną 
techniką: akwarela, grafika 
itp. Wszyscy autorzy, rów¬ 
nież Elzę Dżugeli, uczęsz¬ 
czają do kółek malarskich 
w miejskich i wiejskich pa¬ 
łacach i domach pionierów 
w Gruzji. Ona sama ryso¬ 
wać zaczęła w wieku 5 lat. 
Miała już dwie wystawy 
swoich prac w Gruzji. Nie¬ 
które z nich były demons¬ 
trowane w Hiszpanii i Wło¬ 
szech. Obecnie siedem ry¬ 


sunków Elzę wysłano do 
Czechosłowacji, gdzie będą 
eksponowane w jednej z sal 
wystawowych Pragi. 

Elzę Dżugeli mieszka 
w miasteczku wypoczynko¬ 


wym Cchałtubo. Jej matka 
jest pedagogiem, a ojciec 
pracuje w domu wczaso¬ 
wym. Rodzice zawsze ma¬ 
rzyli aby ich córka została 
nauczycielką, ale przekona¬ 


wszy się o jej talencie zmie¬ 
nili zdanie. 

„Córka będzie malarką"- 
postanowili teraz zgodnie. 

Fot. APN 



Najstarszy pomnik Kościuszki w Łodzi 


Przetrwał jako symbol 
bohaterstwa prostych ludzi 


M ^^furowany dom przy ul. 
Wrześnieóskiej nr 4 w Lo¬ 
dzi niczym nie różniłby się 
od innych łódzkich kamienic czyn¬ 
szowych z przełomu XIX i XX 
stulecia, gdyby nie znajdująca się 
nad bramą wjazdową wnęka 
z umieszczoną weń figurą naszego 
bohatera narodowego - Tadeusza 
Kościuszki. Ta skromna w swoim 
wyrazie artystycznym rzeźba 
przedstawiająca Naczelnika, jest - 
o czym zapewne nawet nic wszyscy 
łodzianie wiedzą - najstarszym je¬ 
go jjomnikiem w Łodzi (spośród aż 
pięciu tutaj istniejących). 

Pomnik ten ma interesujące 
dzieje. W początkach naszego wie¬ 
ku nieruchomość położona przy 
obecnej ul. Wrześnieóskiej nr 4 
(niegdyś zwanej Ciemną), należała 
do małżonków Stefana i Marii 
Szylke. Stefan Szylke - majster 
murarski - zlecił w roku 1902 ar¬ 
chitektowi powiatowemu Stefano¬ 
wi Lcmene sporządzenie planu 
trzypiętrowej kamienicy. Budynek 
- według daty umieszczonej na 
nim - został wzniesiony w rok póź¬ 
niej. Jakkolwiek gubcmialne wła¬ 
dze budowlane w Piotrkowie za¬ 
twierdziły plan budynku (nie po¬ 
dejrzewając, że widniejąca w jego 
wnęce rzeźba przedstawia naszego 
bohatera narodowego), to jednak 
gdy kamienica stanęła, joostać Na¬ 
czelnika została rozpoznana przez 
łódzką policję. Wówczas zaczęły 
się kłopoty rodziny Szylke, spowo¬ 
dowane szantażami miejscowych 
policjantów, którzy - jak podaje 
E.A. Jarzyóski w książce pt. „Ta¬ 
jemnica starych kamienic” (Łódź 
1972) - wymuszali „najpierw od 
pana Stefana, a potem od jego syna 
Bolesława, łapówki w wysokości 
od 50 kopiejek do pięciu rublf’. 

Podczas okupacji hitlerowskiej 
statua Tadeusza Kościuszki zosta¬ 
ła zasłonięta kanonem, a wnęka 
wypełniona tynkiem pomalowa¬ 


nym na kolor szary, czyli taki jak 
ściana domu. W ten sjiosób najsu¬ 
tszy w Łodzi pomnik Naczelniki- 
jako symbol cichego bohaterstwi 
prostych ludzi - przetrwa! czasy 
carskie i okres drugiej wojny świa¬ 
towej. 

W roku 1966> dla uczczcnii 
święta 22 Lipca, statua Kościuszki 
została odnowiona przez Kolo 
Przewodników, działające pnj 
Łódzkim Oddziale PTTK. Ctoś 
wymaga ona jx>nownej konserwa¬ 
cji, a także większego niż dotych¬ 
czas zainteresowania ze strony 
obecnych mieszkańców Łodzi. 


HENRYK SZUBERT 
Fot. M. Zajdltf 










































WAKACYJNEGO TURNIEJU PIŁKARSKIEGO „ŚWIATA MtODYCH" 


475 drużyn w eliminacjach • Grad emocji na stadionie 
w Gosławicach • Piątka za organizacją imprezy • 





13 » SZCZĘŚLIWA 
" DLA „REALU" 


Pierwszy etap naszego tur- 
JJ za nami. Do startu w kra- 
finaie przygotowywało 

^Aż475zespołów-tyleotrzy- 
S'? aZ _Uińuu nrihvtvrh 


baliśmy wv* a2ÓW odbytych 
Iikań. W ostatecznych roz- 
L.,h, zgodnie z regulami- 


„n/wkach. 

nern imprezy o udziale w ogól- 
pe , finale decydowało 


noDolskim finale decydowało 
osowanie, wystąpiły cztery 

Hruivny ByłVto:..Mazur Kar- 
Swoj.warszawsk.e), „Del¬ 
fin- Kolno (woj. łomżyńskie), 
♦biezki" Nasielsk (woj. ciecha¬ 
nowskie) i „Re* 1 " Golina (w0 <- 
konińskie). Pojedynki decydu¬ 
jące o tytule mistrza tegorocz¬ 
nego turnieju odbyły się na sta¬ 
dionie w Gosławicach. Nieza¬ 
leżnie od wyników, jakie tam 
uzyskały wszystkie zespoły, 
trzeba powiedzieć, że każdy 
i czterech rozegranych me¬ 
czów stał na wysokim pozio¬ 
mie. Dobrze to świadczy 
o umiejętnościach występują¬ 
cych w finale jedenastek. Przy¬ 
byli na stadion kibice nie mogli 
więc narzekać na brak emocji. 
Ale po kolei... 


„ŻBICZKI" - „DELFIN" 
(4:3) 


Nasielczanie atakują od 
pierwszej minuty meczu. Są 
bardziej rośli od swoich rywali, 
właściwie niemal cały czas 
przebywają na ich połowie boi¬ 
ska. Ale nie potrafią udoku¬ 
mentować własnej przewagi. 
Zawodnicy z Kolna przeprowa¬ 
dzają jedynie sporadyczne wy¬ 
pady, które dość łatwo rozbija 
zorganizowana obrona „Źbicz- 
ków". Jednak w 21 minucie po¬ 
jedynku Radosław Lipka lokuje 
piłkę w siatce nasielczan. Wyni¬ 
kiem 0:1 kończy się pierwsza 
połowa meczu. 


widualną akcję Andrzeja Wit¬ 
kowskiego wykańcza Wiesiek 
Smoliński. Jego mocnego i cel¬ 
nego strzału nie jest w stanie 
przechwycić. Ponieważ mecz, 
zgodnie z wcześniejszymi usta¬ 
leniami, musi być rozstrzygnię¬ 
ty na korzyść jednej z drużyn - 
arbiter główny zarządza egzek¬ 
wowanie rzutów karnych. Wtej 
próbie nerwów lepsi są przed¬ 
stawiciele Nasielska, którzy os¬ 
tatecznie zwyciężają 4:3. 


„REAL" - „MAZUR" 
( 6 : 0 ) 


Całe spotkanie, choć jego 
pierwsza część przynosi tylko 
jednobramkową przewagę 
„Realu", toczy się pod dyktan¬ 
do reprezentantów Goliny. Ma¬ 
li i młodsi zawodnicy z Karcze¬ 
wa nie mogą przebrnąć przez 
szczelną.defensywę przeciwni¬ 
ków. Ale ambitnie walczą o każ¬ 
dy metr boiska, o każdą piłkę. 
Jednak sił starcza im tylko na 
dwa kwadranse meczu. W os¬ 
tatnich minutach pojedynku 
„Real" króluje pod ich bramką 
i celnie strzela jeszcze pięcio¬ 
krotnie. Cztery gole zdobywa 
Grzegorz Bachera - najskutecz¬ 
niejszy snajper krajowego fina¬ 
łu. Wyróżnić też należy najmło¬ 
dszego zawodnika imprezy - 
9-letniego Radosława Bogdal- 
skiego z „Mazura". Już teraz 
daje pokaz pięknego futbolu. 
Za kilka lat może stać się konty¬ 
nuatorem tradycji swojego 
miasteczka. Z Karczewa bo¬ 
wiem wywodzi się wielu świet¬ 
nych piłkarzy, a tamtejszy „Ma¬ 
zur" występował w... końco¬ 
wych rozgrywkach Pucharu 
Polski seniorów. 


„DELFIN" - „MAZUR" 

( 1 : 0 ) 


W drugiej napór „Źbiczków" 
potęguje się. Ale bramkarz 
1 Kolna, Piotrek Koprowski, 
(jak się później okazało najlep¬ 
szy zawodnik turnieju na tej po- 
*Vcji), długo nie daje się zasko- 
otyć. Kapituluje dopiero tuż 
przed ostatnim gwizdkiem sę- 
®'ago, kiedy to piękną i indy- 






Za najlepszego bramkarza finału uznano Piotra Koprowskiego z Kolna 


Mecz „ Mazura" Karczew (żółte koszulki) z ..Delfinem'’ Kolno zakończ ył sią zwycięstwem 
piłkarzy z Kolna 


„Mazura", Andrzej Szczypiń¬ 
ski, nie może sięgnąć mocno 
podkręconej piłki, która szybu¬ 
je prosto w lewy górny róg jego 
„królestwa". 


„REAL" - „ŻBICZKI" 
(4:0) 

Wreszcie ostatni pojedynek. 
Najważniejszy. Jego stawką 


i Zbyszek Kaczmarek fantasty¬ 
cznym „rogalem" podwyższa 
wynik na 2:0. 

Ten gol przesądził chyba 
o losie meczu. „Real" gra spo¬ 


To spotkanie decyduje 
o trzecim miejscu w finale. 
Przewaga chłopców z Kolna 
jest wyraźna, ale goli długo nie 
ma nawet na lekarstwo. Jedy¬ 
ną bramkę, dopiero pod koniec 
meczu, zdobywa bezpośrednio 
z rzutu rożnego Robert Wasz¬ 
kiewicz. Blokowany przez 
własnych obrońców bramkarz 


padkowo awansowali aż tak 
wysoko. Ale bohaterami krajo¬ 
wego finału są również chłopcy 
z Karczewa. Zajęli czwartą loka¬ 
tą, ostatnią. Stanowili najmłod¬ 
szą drużyną imprezy i trudno 
było im stawić skuteczniejszy 
opór starszym od siebie rywa¬ 
lom. To samo dotyczy piłkarzy 
z Kolna. „Mazur" i „Delfin" 
zdumieli wszystkich ambicją 
i wolą walki. Sile przeciwstawili 
opór. I za to należą sią im 
ogromne brawa. Dobrze sią 
stało, że ci mali zawodnicy zna¬ 
leźli w swoich miasteczkach 
dobrych opiekunów. Pierw¬ 
szych wziąli pod swoje „skrzy¬ 
dła" działacze zasłużonego dla 
polskiego sportu klubu LKS, 
drudzy znaleźli zrozumienie 
u przedstawicieli spółdzielni 
mieszkaniowej. Na finał przyje¬ 
chał nawet prezes spółdzielni, 
pan Bogdan Owczarczyk. Jakie 
dumny był ze swoich chłopców 
I ani przez moment nie żałował 
zapłaconych za autobus (któ¬ 
rym przywiózł drużyną) pie¬ 
niędzy. 


piłkarze długo będą wspomi¬ 
nać spędzone ńa ogólnopol¬ 
skich rozgrywkach chwile. 


OPINIE 

TRENERÓW 


Mrówka (.Ma¬ 
zur"): - Zajęliśmy ostatnią lo¬ 
katę. Ale wiele się nauczyliśmy. 
Przegrywaliśmy, bo rywale byli 
lepsi, starsi i mocniejsi. Ale za 
rok może być odwrotnie. Dzię¬ 
kuję redakcji za zorganizowa¬ 
nie tak wspaniałych zawodów. 
Ich klimat jest niepowta- . 
rzalny... 


Aleksander 

(„Delfin"): - Byłem na wielu 
piłkarskich zawodach, ale te za¬ 
imponowały mi najbardziej. 
Cieszę się z trzeciego miejsca. 
Chciałbym zagrać.w turnieju 
również w następnym roku. 
Chętnie zorganizuję kolejny 
krajowy finał w Kolnie— 


Trener Andrzej Zawadzki I jego .Zbiczk!" podczas przerwy w meczu z „Realem " 


towarzyszyła orkiestra dęta z Uniejowa. 
t Uniejewskiego Hufca ZHP 


, o run • •w—' 

i. Jej kapelmistrzem iesi 


jest nie tylko główne trofeum, 
ale również awans do między¬ 
narodowych rozgrywek, w któ¬ 
rych wezmą udział także za¬ 
wodnicy z Bułgarii, NRD i Wę¬ 
gier. Oba zespoły wyszły zwy¬ 
cięsko w swoich dotychczaso¬ 
wych potyczkach, oba udo¬ 
wodniły, że zasłużyły na start 
w krajowym finale. W ich szere¬ 
gach widać zdenerwowanie. 
Gra jest ostra, ale bez fauli. To¬ 
czy się właściwie na środku bo¬ 
iska. Pierwszy śmiały atak prze¬ 
prowadzają piłkarze „Realu". 
Atak jest bardzo precyzyjny. 

I co ważniejsze - zakończony 
celnym strzałem Maćka Nowa¬ 
ka. Bramkarz ,Źbiczków", Ja¬ 
cek Ziemlński nie był w stanie 
zapobiec utracie gola. Mocno 
kopnięta, choć z odległości 
około 20 metrów, piłka ociera 
się o spojenie słupka z poprze¬ 
czką i wpada do siatki. Chaos, 
jaki wkrada się do zespołu na¬ 
sielczan, wykorzystują natych¬ 
miast reprezentanci Goliny 


kojniej również w drugiej poło 
wie pojedynku. Właściwie cze¬ 
ka tylko na błędy rywali. I wyko¬ 
rzystuje je bezlitośnie. Maciek 
Bokuniewicz wpisuje się na lis¬ 
tę strzelców aż dwukrotnie. 

Tak więc ufundowany przez 
GK ZHP puchar zdobywają pił¬ 
karze z Goliny. Trzeba przy¬ 
znać, że zasłużenie. „13" (nasz 
turniej organizujemy już po raz 
trzynasty) przyniosła im 
szczęście. Gratulujemy sukce¬ 
su i życzymy udanych spotkań 
z zagranicznymi rywalami, (zp) 


Ciepłe słowa należą sią także 
drugiemu zespołowi imprezy- 
nasielskim .Zbiczkom". Pomi¬ 
mo przegranej, rzeczywiście 
pokazali sią z najlepszej strony. 
Do końca walczyli o zmniejsze¬ 
nie rozmiarów porażki. Cóż. 
sztuka nie udała się. ale ze spor¬ 
towego punktu widzenia - cel 
osiągnęli. Przecież trzeba 
umieć i przegrywać... 


Andrzej Zawadzki („Żbł- 
czki"): -Sukces„Realu"zapro¬ 
centuje chyba i w przyszłości. 
Z tych chłopców mogą wyros¬ 
nąć znakomici piłkarze. Wygrali 
z moim zespołem zasłużenie. 
Życzę im zwycięstw i w finale 
międzynarodowym... 


Wszystkie drużyny fmału za¬ 
służyły na słowa pochwały 
i gratulacje. Gratulacje należą 
sią również organizatorowi za¬ 
wodów, Konińskiej Chorągwi 
ZHP. Sprawnie przeprowadzo¬ 
na impreza i cały szereg atrakcji 
pozasportowych sprawiły, że 


Jerzy Krucki („Real"):- Cie¬ 
szę się ze zwycięstw mojego 
zespołu. Ale wiem, że w zawo¬ 
dach międzynarodowych bę¬ 
dzie trudniej pokonać rywali. 
Zrobimy jednak wszystko, by 
nie wrócić z nich „na tarczy". 
Tego chyba oczekują od nas 
wszyscy uczestnicy tegorocz¬ 
nych eliminacji imprezy „Świa¬ 
ta Młodych". 


Fot 


WIDZIANE 
Z BOKU 


Puchary zostały rozdane. Są 
przegrani i jest zwycięzca. Goli- 
nianie wygrali finał zasłużenie. 
Są głównymi bohaterami tego¬ 
rocznych zawodów. Mamy na¬ 
dzieją, te w międzynarodowym 
gronie też pokażą, te nie przy- 







Ostateczne wyniki finału 





punkty 

bramki 



1. „Real" Golina 

4-0 

10:0 



2. „Źbiczki " Nasielsk 

2-2 

4:7 



3. „Delfin" Kolno 

2-2 

4:4 



4. „Mazur" Karczew 

0-4 

0:7 







„ - - «o/inniA/CPO WAKACYJNEGO TURNIEJU PIŁKARSKIEGO „ŚWIATA MŁODYCH' 

krajowy *nał xiii międzynarodowego wakalyj 


















wytworni muzycznej Tamla Motown. Ten wysłu¬ 
chał „Loocly-boy" - ostatniej kompozycji chłopca 

1 natychmiast podpisał z rum kontrakt. Zapisał go 
następnie do szkoły dla niewidomych, by nauczył 
się posługiwali systemem Braillc’a. Razem wydali 

2 single, a potem ,,Fingcrtips Part 2" - utwór, 
którym rzeczywiście wy lansował nazwisko Won- 
dera. Trzynastoletni chłopiec zadebiutował też 
w Europie w paryskiej „Olimpu”. Tego samego 
wieczoru grali tam również „Niebiesko-Czarni" 
pod kierownictwem Włodzimierza Wandera. 

Stevic Wonder mając lat 21 był już milionerem. 
Postanowił więc rozstać się z firmą Tamla Motown 
i założyć własną wytwórnię. Jako pierwszy, wydał 
w niej album o tytule „Musie of my mind” 
(„Muzyka moich myśli”) - owoc swych dotych¬ 
czasowych doświadczeń. Nowoczesna technika 
pozwoliła mu na niezwykłe dokonania. Gra na 
pianinie, organach elektronowych, gitarze, har¬ 
monijce ustnej, perkusji i nawet na klarnecie. Po 
prostu Sievie Wonder akompaniuje Stevie Won- 
derowi. 

Stevie Wonder bywa porównywany z Ray Char- 
lsem. I rzeczywiście ich muzyka ma wiele wspól¬ 
nego. Stcvie uważa jednak, że przyczyną tych 


łan z braćmi kraść węgieł. Nie było to złodziejs¬ 
two* ale konieczność, by rodzina mogła przetrwać 
zimę"— 

Marzył o cudzie - o widzących oczach. Ale 
p n f7n a ,*?iiiif ] które pozbawiło go wzroku, wypo¬ 
sażyło go w cudowny dar - w muzykalność. Już 
w wieka 4 łat grał na pianinie sąsiadki. Gdy się 
wyprowadziła - pełna współczucia dla czarnego, 
niewidomego chłopca - zostawiła mu instrument. 
Rok później Steric był już wirtuozem harmonijki 
ustnej i perkusji. Istne dziccko-cud! Jak wielu 
i u m yc h chłopców śpiewał w kościelnym chórze 
ale został z niego wykluczony w dniu, gdy patro¬ 
nująca zajęciom dama zauważyła go grającego 
i śpiewającego rockowe kawałki na ulicy, pośród 
rówieśników. 

Odmiana losu Stevie Wandera przyszła w roku 
1960. Brat icdncgo z jego przyjaciół, poruszony 
nęrfrą w jakiej znajdowała ńę ta rodzina, przedsta¬ 
wił cudownego dziesięciolatka właścicielowi malej 


„-Swoimi zgaszonymi oczami 
w idzę - życie szczęśliwe ” 


Długo przed wylansowaną przez Bo Derek w filmie „ 10" modą - Stevie Wonder nosił fryzurą, 
na którą składają sią dziesiątki warkoczyków 


STEVIE WONDER 


Pseudonim artystyczny, pod którym świat zna 
Stcrdanda Judkmgsa Hardaway'a Morrisa 
» przekładzie na tęzyk polski brzmi ..Stefanek 
Cudo”. 

Ślepy od urodzenia i wywodzący się z bardzo 
skromnego środowiska jest w wieku 33 lat multi- 
mflioocran t uważają go za najbardziej wpływową 
osobowość czarnej muzy ki. Sprzedano niesamo¬ 
witą wprost liczbę icgo płyt, bo ponad 100 milio¬ 
nów egzemplarzy, a utwory, które lansuje z dnia 
na dzień, stają się światowymi przebojami. Tajem¬ 
nica jego sukcesu leży może w fakcie, że każda jego 
piosenka zawiera przęsła mc. Każdy wygrany 
przez niego rytm jest jakby błaganiem o więcej 
miłości i sprawiedliwości. Jego muzyka jest coctaj- 
lem idealnie wymierzonego rocka, bluesa i reggae 
..przyprawionym” jego potężną osobowością. Jest 
więc uwielbiany przez miliony fanów na całym 
świecie. On nie może zobaczyć ich twarzy i jest to 
jedyna r zecz , jakiej żałuje. 

Urodził się 13 maja 1950 roku w Saginaw, 
w srana: Michigan. Jego ojciec był pastorcm-bap- 
tystą i potrafił przekonać swoje, tak okrutnie 
rłśTni^nne od innych dziecko, żc nie jest na margi¬ 
nesie ludzkość. Uczył syna, że zawsze powinien 
ffo-abć I starać się żyć zupełnie normalnie. Choć 
ojciec zniknął z żyda Stcćego, gdy chłopak miał 
zaledwie 5 lat, rady te dobrze zapamiętał. 

Z matką i pięcioma braćmi mieszkali w czarnym 
gctde przemysłowego Detroit. Było im bardzo 
ciężko. Stccie wspomina ten okres tak: „Kiedy 


skojarzeń jest kalectwo, na które cierpią przecież 
obaj. 

„Proponowano mi astronomiczne sumy, by 
skłonić mnie do pozowania do wspólnej z nim 
fotografii. Nie zgodziłem się. Nie mam też ocboty 
spotkać go z okazji jakiegoś występu - nie stanowi¬ 
libyśmy przedeżradosnego widoku". 

I tego artystę-muzyka pociąga świat filmu. Ze 
wszystkich swych dokonań, za które przyznano 
mu zresztą tytuł doktora .honoris causa” uniwer¬ 
sytetu w Howard (jego dyplom nosi napis „Za 
zwydęstwo nad ślepotą przez silę ducha i poprzez 
muzykę”) najbardziej jest dumny zc skompono¬ 
wania muzyki do filmu „Tajemnicze życie ro¬ 
ślin”. Było to nadzwyczajnym wysiłkiem twór¬ 
czym - nic mógł przecież zobaczyć materiału 
zdjęciowego. Ta muzyka filmowa wydana w for¬ 
mie albumu przyniosła mu wysokie w Stanach 
Zjednoczonych wyróżnienie: „Platynową Płytę" 
(eb) 

Fot. archiwum 


Stew* Wonder koncertuje. Towarzyszy mu tylko gitarzysta basowy 



na głowę 

Smutne to, ale prawdziwe - idzie jesień, a potem zima. No, 
w ogóle - paskudna sprawa. Żegnajcie kostiumy plażowe, 
wydekoltowane sukienki! Trzeba pomyśleć o cieplejszym 
nieco przyodziewku. Czy lo się komu podoba, czy nie - tak.jest 
i tak byc musi. . 

rodobno człowiek :ujb<udzie| marznie od nóg (przemarz¬ 
nięte nogi - murowane przeziębienie), ale ja zacznę od głowy. 
Bo o tym nikt nie pamięta. Głowa jakoby nie marznie, więc 
w całkiem zimne dni widzi się dziewczyny, które ubrane są ni¬ 
by ciepło, ale.. z golą głową biegają. Och, nawet w trzaskające 
mrozy widuje się takie „zahartowane" osoby. A wbrew pozo¬ 
rom wcale trzaskającego mrozu me potrzeba, żeby głowa 
przemarzła. Choć się tego nie czuje. Na razie się nie czuje, na 
razie. Potem często się łapie katar, uszy pobolewają, zapalenie 
zatok się zdarzy i człowiek się zastanawia - niby skąd te 
kłopoty, przecież wcale się ostatnio nie przeziębiłam. A to 
wcale nie musi być ostatnio. Przemarznięta głowa może 
dać znać o sobie za kilka dni, ale może - i za kilka lat także. 
Zwłaszcza jeśli dana .osoba rzeczywiście do zahartowanych 
należy i na to konto namiętnie wręcz bez nakrycia głowy 
paraduje. Bo nic jej nie jest. A to do czasu tylko, do czasu. 

To by było tyle tytułem przemówienia-kazania. A teraz - do 
rzeczy, czyli o tym, co się na głowie nosi, gdy mrozu jeszcze 
nie ma i na czapę nie pora. Królują nakrycia głowy banalne i od 
wieków znane - berety i czapki z daszkiem, tzw. oprychówki. 
I jedno, i drugie jest dostępne, bez specjalnego trudu można 
je kupić. Zwłaszcza beret godny jest zainteresowania - jest 
stosunkowo tani, więc kosztem kilku ciastek i butelki coca-coli 
można już go nabyć. Dziewczyna, która w trosce o swą linię 
wykazuje charakter, może zamienić te parę niepotrzebnych 
kalorii na nowy beret. )ak się ma ich kilka w różnych kolorach, 
to można posiadając jedną starą kurtkę codziennie być inaczej 
ubraną. 

Natomiast dziewczynom, które chciałyby coś mniej banal¬ 
nego na głowę założyć, polecam chustki i szaliki, które się 
dookoła głowy obwiązuje (tak jakby była to opaska). Tylko że 
jest to opaska gruba i solidna, bo szyk polega na tym, żeby na 
raz zawiązać có najmniej dwa różne szaliki (chustki) w różnych 
kolorach. Mogą być cienkie całkiem. Może być również chust¬ 
ka (lub szalik) zawiązana normalnie (na całą głowę, nie jak 
opaska). Wtedy zakłada się na to filcowy kapelusz. Ma to mieć 
taki posmak kowbojski, ale może być całkiem zwyczajny męski 
kapelusz - np. stary kapelusz taty, którego już nie nosi. Czym 
większe ma rondko, tym lepiej. Nosi się go zsunięty na tył 
głowy, ale można także nasunąć mocno na czoło. |ak komu 
wygodniej i bardziej do twarzy. RIUS2JCA 
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Podstawowe badania grupy Fermiego i zakresu 
fizyki neutronowej zostały opublikowane w 193 ^ i r 
i przesłane „ojcu" fizyki jądrowej Rutherfordowi do 
Cambridge. Zgodhie z umową, powinien on prze 
stawić artykuł w Royal Society do publikacji. Znaku¬ 
jący się w tym czasie w Londynie współpracowni 
Fermiego, E.G. Segrś, zapytał Rutherforda, czy n 
należałoby w jakiś sposób przyspieszyć druku 

- A po cóż, według pana, byłem prezyden 
Towarzystwa Królewskiego? - zdziwił się Hu 
ford. 

Ernest Rutherford, lord, baron Rutherford of N 
son. (30.08.1871-19.10.1937), fizyk engiehjW- Ma . 
profesorem uniwersytetów w Montrealu (1 ■ 

nchesterze (1907-1919), od 1919 w Cambridge,!^ 
nocześnie dyrektorem Cavendish Labora o • 
1922 r. członek Royal Society i wielu akademi a 
nicznych. tól3 \ 

W 1899 rozwinął badania Becąuerela W 
odrębną naturę promieniowania alfa i be a u p ół- 
alfa = jądra helu). Wprowadził pojęcie o ^ 

trwania pierwiastków promieniotwórczych, N . 
falową naturę promieniowania gamma ( ’ je . 

de Costa). podał z F. Soddym teorię rozpadu P ^ 
niotwórczego (1903). Stwierdził istnienie 1 1 L U W ófY 
mu i w 1911 stworzył planetarny model a o ' rne j 
N. Bohrowi posłużył do stworzenia k0 '’ p l J ia( j r oW4 
teorii atomu. W 1919 przeprowadził reakcją* f 
i odkrył proton. Laureat nagrody Nobla w 

Emilio Gino Segre (ur. 1.02.1905). fizY k ^ re iń 
ski włoskiego pochodzenia. 1936-38 był pro^ of 
uniwersytetu w Palermo, od 1938 w ^-jicieU 1 
California. Berkeley, w latach 1942-4B kierow^^ 
laboratoriów w Los Alamos. W 1937 ° an typrol 0 '' 
(nie występujący w przyrodzie), w 195 na gr0<f« 
(z O. Chamberlainem, za co obaj uzys 





















Paliwo ^chrzczone” wodą 


SZCZECIN (PAP). Zespól nau 


tnwcow I Instytutu Technicznej 
* .--—ii Siłowni Okrętowych 


£kspl° alac i l 


jńskiej Wyższej Szkoły Mor- 
!kiei! kierowany przez prof. Sławo- 
s ' Hulanickiego, zakończył 


ierwszy etap prac badawczych nad 
^-.i^nir.iami zastosowania do 


możliwościami 
anedu statków paliwa wzbogaca- 
n 0 wodę! W toku badań na 
uczelni i następnie doświadczeń na 
statku Polskiej Żeglugi Morskiej m/ 
Rolnik" udowodniono, iż woda 
Oprowadzana do paliwa w odpo¬ 
wiednio małych kropelkach o śred¬ 
nicy od 10 do 15 mikronów i w od¬ 


powiednich proporcjach - może 
przyczynić si| do oszczędniejszego 
zużycia paliwa. Badania teoretycz¬ 
ne i połtechniczne były niezwykle 
obiecujące - stwarzały szansę uzy¬ 
skiwania kilkunastoprocentowych 
oszczędności. Praktyczne spraw¬ 
dziany wykapały, że już na morzu 
zaoszczędzić można od 2 do 3 pro¬ 
cent. Statek PŻM „Rolnik", na któ¬ 
rym prowadzono próby, zużywa na 
dobę ok. 16 ton paliwa - przy zasto¬ 
sowaniu paliwa z wodę zmniejszo¬ 
no jego zużycie od 320 do 480 kg. 


Czy wiecie, że... 


w Oławie, w woj. wrocławskim, 
jednym z zabytków jest zegar umie¬ 
szczony na 53-metrowej wieży ratu¬ 
szowej. Dziwny to zegar i dziwne 
nazwiska nosili jego twórcy. Budo¬ 
wali go kolejno trzej zegarmistrzo¬ 
wie. Rozpoczął Kapusta, kontynuo¬ 
wał pracę Sałata, a ukończył w 1718 
roku Burak. Fundatorką dzieła była 
księżniczka Ludwika z Anhaltu. 

Zegar pokazuje od wschodu ko¬ 
guta, który przy każdym uderzeniu 


gódziny wypędza i wpędza do fra¬ 
mugi w murze kurę. Od strony po¬ 
łudniowej ukazuje się śmierć, wywi¬ 
jająca kosą przy wydzwanianiu 
kwadransów. Nad stroną zachodnią 
panuje król w rzymskim stroju, zwa¬ 
ny przez lud Salomonem. Co godzi¬ 
nę król porusza ręką, otwierając i za¬ 
mykając usta, co sprawia wrażenie, 
jakby obwieszczał dokładny czas. 


Ikl) 


Galeria Tretiakowska 


rozrasta się 


ZSRR (PAP). Gdy przed blisko 100 
laty Paweł Tretiakow przekazywał 
w darze Rosji swą kolekcję obra¬ 
zów, liczyła ona około 2 tysiące płó¬ 
cien. Obecnie zbiór powiększył się 
przeszło 25 razy. Nie tylko ekspono¬ 
wanie obrazów, ale i przechowywa¬ 
nie ich stało się dla Galerii poważ¬ 
nym problemem. 


Wmurowany więc już został ka¬ 
mień węgielny pod nowy budynek. 
Będzie on miał 3 piętra, a kształtem 
i wystrojem będzie harmonizować 
ze starą moskiewską Tretiakówką. 
Znajdą w nim pomieszczenie maga¬ 
zyny i pracownie konserwatorskie. 
Budowę prowadzi firma fińska. 


(eb) 


Diamenty w lodzie 


(PAI). Jeszcze 15 lat temu nikt nie 
przypuszczał, że na Antarktydzie 
jest tyle meteorytów. W ciągu ostat¬ 
nich czterech lat kolekcja światowa 
powiększyła się o prawie 4 tys. me¬ 
teorytów antarktycznych. Pancerz 
lodowy lądu o grubości ok. trzech 
kilometrów „zsuwa się" we wszyst¬ 
kich kierunkach w stronę wybrzeża 
i przenosi tkwiące w nim meteoryty, 
a wiatr niszczy lód i obnaża je. Bada¬ 
nia wykazały, że przeleżały one na 


Antarktydzie znacznie dłużej, aniżeli 
meteoryty odnalezione na innych 
lądach. Klimat antarktyczny sprzyja 
bowiem ich zachowaniu. Wiele 
z nich ma 300-600 tys. lat, podczas 
gdy meteoryty z innych kontynen¬ 
tów mają z reguły mniej niż 200 tys. 
lat. Wśród meteorytów antarktycz¬ 
nych uczeni odkryli kilka zupełnie 
nowych typów, np. meteoryt żela¬ 
zny z wtrąceniami diamentowymi. 

(jo) 


Fermy małży 


BUŁGARIA (PAI). Nie opodal 
wsi Byłgarowo w pin.-wschod¬ 
niej Bułgarii, na przybrzeżnych 
skałach oblewanych wodą mor¬ 
ską założono fermę małży. Jak 
wykazały pierwsze wyniki, 
okres wzrostu czarnch małży 
można skrócić w sposób sztucz¬ 
ny z 4 lat do 1 roku. Tam, gdzie 
założono fermy hodowlane, po¬ 
wstały warunki do rozwoju tak¬ 
że inoych organizmów mor¬ 


skich. Tak więc fermy przyczy¬ 
niają się do zlikwidowania mar¬ 
twych stref wybrzeży Morza 
Czarnego. 

Konserwy z małży, pochodzą¬ 
cych z pierwszego połowu, nie 
różnią się smakiem od wypro¬ 
dukowanych w Hiszpanii, Ho¬ 
landii, Norwegii i innych kra¬ 
jach, które mają duże tradycje 
w tej dziedzinie. 

(jo) 


M imo ze- zasoby energetyczne 
gwiazd są ogromne, to jednak 
z biegiem czasu wyczerpują się. 
W miarę spalania się paliwa jądrowego, 
gwiazdy podlegają różnym przemianom. 
Następuje kurczenie się gwiazdy, przy 
czym przebieg tego procesu jest bardzo 
urozmaicony, a zależy od masy początko¬ 
wej gwiazdy, leżeli jej masa zawiera się 
w granicach 1,2 Ms - 3 Ms (Ms - masa 
Słońca), to przy kurczeniu się ciśnienie 
powstającego gazu elektronowego jest 
zbyt małe, by zahamować proces na pew¬ 
nym poziomie. Gęstość wewnątrz gwiazdy 
niebywale rośnie a sama gwiazda kurczy 
się do niewielkich rozmiarów rzędu kilku¬ 
dziesięciu kilometrów. Masa gwiazdy jest 
tak ściśnięta, że jeden jej centymetr sześ¬ 
cienny ważyłby na Ziemi setki ton. W pro¬ 
cesie tym likwidacji ulegają nie tylko struk- 


P U LSARY 


warunkujących działalność gwiazd. Zro¬ 
dziły się wtedy hipotezy o ich rzekomym 
pochodzeniu od jakiejś cywilizacji poza¬ 
ziemskiej. Nie można było tego całkowicie 
wykluczyć. Mało tego, znajomość okresu 
i szerokości sygnału pozwoliła ustalić, że 
rozmiary ciała kosmicznego, które wysłało 
tajemnicze sygnały są bliskie rozmiarom 
planet. 

Początkowo uczeni, którzy zaobserwo¬ 
wali te sygnały nazwali odkryte przez sie¬ 
bie źródła LGM (Little Green Men - małe 
zielone ludziki), jednakże później nazwę 
tę zmieniono. Już po kilku miesiącach od 
chwili zaobserwowania sygnału sprawa 
została wyjaśniona. Na podstawie dodat¬ 
kowych informacji uczeni Hewish, Bell, 



Radioteleskopy stały się nieodzownym narzędziem astronomów, jakby gigantycznym 
uchem odbierającym nieustannie sygnały z kosmosu. Na zdjęciu radzieckie instalacje 
tego typu na Ukrainie 


tury elektronowych powłok atomowych, 
ale i samych jąder. Gwiazda składa się 
właściwie z samych neutronów. Stąd też te 
skurczane karzełki nazwano gwiazdami 
neutronowymi. Ich odkrycie miało charak¬ 
ter zupełnie przypadkowy. 

W1967 roku grupa naukowcówz Camb¬ 
ridge zaobserwowała za pomocą radiote¬ 
leskopu nastrojonego na długość fali 3,7 
m wyraźne promieniowanie radiowe. Jego 
źródło wysyłało sygnały niezwykle regular¬ 
nie - dokładnie co 1,33 sekundy, a szero¬ 
kość każdego sygnału wynosiła około set¬ 
nej części sekundy. Początkowo przypusz¬ 
czano, że źródłem tych sygnałów są zabu¬ 
rzenia ziemskiego pochodzenia, jednak 
po dokładnych badaniach możliwość laką 
odrzucono. Promieniowania tego nic 
można było również przypisać żadnemu 
znanemu dotąd typowi, gwiazd, ani wyjaś¬ 
nić istnieniem zwykłych mechanizmów 


Pilkington, Scott, Collins doszli do wnio¬ 
sku, że odkryli nowy typ gwiazd, które 
nazwali pulsarami. 

Do badań włączyli się niebawem radioa¬ 
stronomowie z wielu innych krajów. Od¬ 
kryto wkrótce kilkadziesiąt innych pulsa- 
rów o okresie wysyłania sygnałów od kilku 
setnych sekundy (świadczy to, że ich roz¬ 
miary nie przekraczają kilkudziesięciu ki¬ 
lometrów) do kilku sekund. Odkryto pul- 
sary wchodzące w skład układu podwójne¬ 
go, co dostarczyło wiadomości o rozmia¬ 
rach, masie, gęstości pulsarów, o ogrom¬ 
nych wartościach ich prędkości kątowej 
itd. Wszystkie te informacje doprowadziły 
astrofizyków do wniosku, że pulsary są 
gwiazdami neutronowymi a okresowość 
wysyłanych przez nie sygnałów wiąże się 
z ich ruchem obrotowym. 

Marek Niworowski 
ul. Hetmańska 31/3, 60-251 Poznań 


C hciałbym zaanonsować czytelnikom 
TOMIKA nową książkę astronomicz¬ 
ną, wydaną nakładem Wiedzy Po¬ 
wszechnej. Jest to dzieło Józefa S. Szkłow- 
skiego, astronoma radzieckiego pt.: „Ży¬ 
cie gwiazd". W świecie gwiazd spotykamy 
ogromną rozmaitość zjawisk przejawiają¬ 
cych się we wszystkich zakresach długości 
fal. Gwiazdy rentgenowskie, kosmiczne 
masery, pulsary I karłowate gwiazdy wybu¬ 
chowe, mgławice planetarne ze swymi za¬ 
dziwiającymi jądrami i cefeidy, wreszcie 
po prostu zwyczajne, niczym, zdawałoby 
się, nie zwracające uwagi gwiazdy - czy to 
nie cuda przyrody? Aby w jakimś stopniu 
zrozumieć naturę wszechświata, należy 
przede wszystkim wiedzieć, czym są 


Recenzja Tomika 


gwiazdy i jak ewoluują. W książce tej autor 
próbuje odpowiedzieć na postawione py¬ 
tania opierając się na osiągnięciach współ¬ 
czesnej astronomii. Należy jednak miecha 
uwadze, że na wiele pytań wyczerpujących 
odpowiedzi na razie jeszcze brak. Front 
nauki w tej dziedzinie jest jednak w cią¬ 
głym ruchu. Możliwe, że w tym właśnie 
tkwi urok rozmowy na ten frapujący temat. 
(Cena Z30 zł, sir. 474). 


Leszek Lewandowski ul. Olsztyńska 8 i/12 
80-395 Gdańsk-Przymorzc 
czł. KKMA „Hadar" 



Bez przesady można powiedzieć, 
że wiek XX Jest dla astronomii złotym 


wiekiem Tek wielkich i o tak don.o 
słym znaczeniu odkryć w tej dziedzi¬ 
nie nie zanotowano nigdy w prze¬ 
szłości Najważniejszym I chyba naj¬ 
bardziej płodnym było zastosowanie 
do badań radioteleskopów Przed as¬ 
tronomami otworzyło sie Jak gdyby 
nowe. o wiele szersze okno w niewy¬ 
obrażalne głębiny wszechświata 
I posypały sie odkrycia zaskakujące 
swe odmiennością znane dotychczas 
obiekty kosmosu O niektórych z nich 
- pul serach I kwaterach - przeczyta¬ 
cie dziś w naszym kąciku. 

PREZES 


Super-gwiazdy czy czarne dziury 


CZYM SĄ TAJEMNICZE KWAZARY? 


K wazary - tajemniczo obiekty na 
krańcach wszechświata wzbudzają 
ogromne zainteresowanie astro¬ 
nomów. Chociaż kwazary odkryto już 
kilkanaście lat temu - do dziś nie udało 
się ustalić czym ono są. Kwazary emitu¬ 
ją ogromne ilości energii w różnych 
formach promieniowania elektroma¬ 
gnetycznego - w postaci światła wi¬ 
dzialnego, fal radiowych i promieni ren¬ 
tgenowskich. Tak ogromne ilości ener¬ 
gii nie doją się niczym wytłumaczyć - 
nie pasują do znanych praw fizyki. 

Kiedy odkryto kwazary astronomo¬ 
wie zaczęli zastanawiać się nad ich dziw¬ 
nością. Obiekty te widziane jako nie¬ 
wielkie punkty świetlne wypromienio- 
wują sto razy więcej światła, niż łącznie 
150 miliardów gwiazd naszej Galaktyki. 
Jeden kwazar emituje taką ilość promie¬ 
niowania radiowego co cała wielka ra- 
diogalaktyka. Kwazary znajdujące się 
w odległości miliardów lat świetlnych - 
są najdalszymi obiektami we wszech¬ 
świacie, a jednocześnie najmocniejszy¬ 
mi źródłami promieniowania elektro¬ 
magnetycznego. Takich ilości energii 
nie można uzyskać nawet z najbardziej 
wydajnych reakcji jądrowych. 

Przed kilku laty radziecki astrofizyk 
Mikołaj Kardaszew próbował wyjaśnić 
zagadkę kwazarów. W jądrach galaktyk 
zachodzą intensywne procesy gwiazdo- 
twórcze. Powstają nowe wielkio skupi¬ 
ska gwiazd. Gwiazdy zderzają się ze so¬ 
bą i wybuchają. Tworzą się gwiazdy 
supernowe, wyrzucające w przestrzeń 
“międzygalaktyczną ogromno ilości 
enorgii. Przy jednoczesnym wybuchu 
kilku blisko siebie położonych superno¬ 
wych może powstać efekt obserwowa¬ 


ny jako świecenie kwazar a Ale ta teoria 
nie tłumaczy wszystkiego. 

Radzieccy astrofizycy. Witalij Gins- 
burg i Leonid Oziemyj, powiązali tajem¬ 
nicze kwazary z obecnością tzw. czar¬ 
nych dziur - obszarów w przestrzeni 
kosmicznej odznaczających się niezwy¬ 
kle silnym polem przyciągania, pochła¬ 
niającym materię i różne formy promie¬ 
niowania. Jeśli takie kosmiczne mons¬ 
trum o masie wielu milionów słońc znaj¬ 
dzie się wewnątrz gwiezdnego skupi¬ 
ska, to będzie ściągać materię gazową 
z sąsiednich gwiazd. Ta materia w pobli¬ 
żu czarnej dziury jest rozpędzana do 
szybkości świetlnej - wirując w silnym 
polu magnetycznym wytwarza stru¬ 
mień promieniowania elektromagnety¬ 
cznego. Tym można tłumaczyć ogrom¬ 
ne ilości energii. 

Drugi wariant tej teorii stwierdza, że 
miliardy gwiazd wchodzące w skład każ¬ 
dej galaktyki wydzielają gaz. Pod wpły¬ 
wem grawitacji materia gazowa groma¬ 
dzi się w centrum galaktyki. W ciągu stu 
miliardów lat tworzy się supergwiazda 
rozmiarów miliarda słońc. Ten gigant 
szybko wiruje i wytwarza bardzo silne 
pole magnetyczne. Gdyby nie te dwa 
czynniki supergwiazda wypaliłaby się 
w ciągu 10 lat a tak może istnieć ponad 
milion lat. Oś pola magnetycznego tej 
gwiazdy nie pokrywa się z osią wirowa¬ 
nia. Dlatego ściekająca z równika plaz¬ 
ma jest rozpędzana do szybkości świat¬ 
ła. Ruch wirowy w silnym polu magne¬ 
tycznym powoduje powstanie potęż¬ 
nych fal promieniowania elektroma¬ 
gnetycznego. Takie supergwiazdy two¬ 
rzą się i zanikają w cyklu ok. 100 min laL 
(PAP) 


Czy mieliśmy dwa Słońca 


Ekipa uczonych amerykańskich, która 
prowadzi badania głębokich warstw lodu na 
Antarktydzie, ma nadzieję dostarczenia nau¬ 
ce dowodu, że kiedyś nad naszym nieboskło¬ 
nem świeciły dwa Słońca i to stosunkowo nic 
tak dawno, bo zaledwie 6 tys. lat temu. 


do eksplozji w konstelacji Vela i powstała 
— ; —którą Sumer*’"”'- 


Nie jest to nowa hipoteza. Na podstawie 
analizy sumeryjskich inskrypcji religijnych 
i astronomicznych współcześni lingwiści 
przypuszczają, że ok. 4 tys. lat p.n.c. doszło 


gwiazfla supernowa, Którą Sumerowie n m ail 

za drugie Słońce, świeciła ona wiele miesięcy 
nad Mezopotamią (dziś część Iraku). Nie 
należała ona do naszego układu gwiezdnego 
ale świeciła mocnej niż Słońce. Gwiazdy 
supernowe w okresie szczytowym wydzielają 
10-100 min więcej materii niż nasze Słońce, 
a później blakną. Należą do tzw gwiazd 
zmiennych. 

(LL) 


swoją miłość. Potrafiła tym uwielbieniem zarazić całą rodzinę. Ileż to 
dyrdymalek musiałem się nasłuchać, kiedy starałem się o rękę twojej 
matki! W domu jej panowała taka romantyczna atmosfera... 


- Pielęgnowano u nas tradycje historyczne. 

- Raczej poetyckie mity, nader szkodliwe dla następnych pokoleń. 
Powtarzano cudze poglądy, nie próbując nawet zastanowić się, czy są. 
słuszne. 

- Nie zaprzeczysz chyba, że Abd-el-Kader był człowiekiem nie¬ 
zwykłym! 

- Zgoda. Lecz z całkiem innych powodów niż te, dzięki którym 
uwielbiała go twoja rodzina. Wszystkie siły poświęcił walce o prawo 
Arabów, walce z Europejczykami. Ale wasze uznanie i nimb poetycki 
źdobył dzięki temu, że bronił mordowanych chrześcijan. Norwid nie 
poświęcił ani jednego słowa przywódcy afrykańskich plemion. Napisa 
emfatyczny wiersz na cześć obrońcy chrześcijan. Nie wzruszało go, ze 
d umny i bitny emir przesiedział we francusich więzieniach tyle lat; 
ludzki odruch współczucia z jego strony sprawił, że polski poeta nazwał 
80 „puklerzem Bożym" i pierwszym z Trzech Króli, „co konia swego 
dostał w czas". 

- W jego epoce było to całkiem zrozumiale. 

- Ale w naszej? Dlaczego mam wspominać z rozrzewnieniem pol¬ 
onika Rohatynskiego, i wielu jemu podobnych, za ło, ze wa czyli 
* Arabami albo z Hiszpanami, albo na San Domingo? 


- Pokładali nadzieję we Francji. Wierzyli, żc dopomoże nam w odzy¬ 
skaniu niepodległości. 

- Czy chociaż raz w dągu dziejów naprawdę nam pomogła? Czy 
oprócz wielkich słów i żałosnych datków otrzymaliśmy od niej coś 
więcej? A zresztą niepodległość nie tylko trzeba zdobywać własnymi 
silami, ale ją budować z dnia na dzień, wytrwale, przyziemnie, poczy¬ 
nając ód gospodarki kraju, porządku i oświaty prawdziwej, nie powie¬ 
rzchniowej, od cnót obywatelskich, rzetelności, pracowitości, liczenia 
się z wartością każdej rzeczy, każdej złotówki uczciwie zarobionej, 
a nie uzyskanej dzięki łapówkom czy machlojkom. 

- Nie sprzyjały temu nigdy nasze warunki geograficzne. 

- Daj spokój! Może Holendrzy mieli lepsze położenie, większe 
bogactwa naturalne, może nie napadali na nich nieprzyjaciele, nie 
dziesiątkowały ich prześladowania religijne? 

_ Mało mnie obchodzą Holendrzy. Nasi powstańcy nie mieli innego 
wyboru: musieli iść na obczyznę. 

_ jeśji „awet musieli, lo powinni byli szukać dla siebie innego 

rzemiosła niż wojenne. , , ,, . , 

- To jedynie znali. Trudno, żeby porucznik Rohatynski został we 
Francji szewcem, krawcem, cyrulikiem. 

- Trudno. Ale wolałbym, aby taką sobie obrał karierę. 

- Byłaby niegodna jego sianu. 

- Rzemiosło wojenne, udział w Legii Cudzoziemskie), branie żołdu 


za uśmiercanie Bogu ducha winnych Arabów wydają d się bardziej 
godne uznania? 

- Zrozum, żc nic robił tego dla własnych interesów ery korzyść. 
Spodziewał się wdzięcznośd Francji. 

- Może z początku... Kiedy był młody i niedoświadczony. 

- Później nie miał już odwrotu. 

- Myślisz, że lepiej brnąć aż do imierd w głupstwie i niegodziwos- 
dachf 

- Bywają sytuacje bez wyjśda. 

- ja bym sobie raczej w łeb palnął. 

- Tak się tylko mówi. Każdy idzie w końcu na kompromis. Instynkt 
samozachowawczy zwydęża. 

- Być może. Ale to nic powód, żeby mu hołd składać. 

Spierali się jeszcze długo, zapalczywie, jak studenci. Odżyły w nich 
zadawnione urazy, nic chodziło już o emira ery porucznika Rohatyń- 
skiego, lecz o sprawy całkiem bliskie, aktualne. Daniel nie mógł tego 
słuchać, raniły go waśne rodzinne, sam nie wiedział, komu przyznać 
słuszność, może racje były podzielone, może nigdy nie wyjaśniono 
sobie rzeczy do końca, tak by obnażyć prawdę, istotne motywy 
postępowania, myślenia i emocji. Frazesy, utarte słowa zagłuszały 
wszystko jak chwasty w ogrodzie nieplewionym. Wymknął się obolały 
do swego pokoju i schował sa fu nowe pudełko na sam dół szafy, aby 
nigdy więcej do niego nic zaglądać. cdn 
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TAJEMNICZY LABIRYNT m 


STRESZCZENIE: Papilio i Vad - syn i ojciec - dwaj podróżnicy kosmiczni, lądują na planecie a zamiarem osiedl 
<ię na niej. Planeta jest zamieszkała. Podróżników wita serdecznie grupa tubylców z wodzem-czarownlklem 
czele. Ten twierdzi, że przybysze są tymi, którzy uszczęśliwią jego plemię... m n * 
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P orucznik Rn Katyński nigdy do Polski nie wrócił. Listy jego prze¬ 
chowywała w safianowym pudełku babka Daniela, U właśnie, 
która żyła jakby tyłko po to, aby wszystkim dogadzać, przyrządzać 
smakołyki, kłaść na miejsce rzeczy rozrzucone po całym mieszkaniu, 
łatać, cerować, usuwać plamy, cudownie sklejać rozbite naczynia, 
łagodzić nastroje, zażegnywać nieporozumienia, z własnych, niewiel¬ 
kich oszczędności ratować domowy budżet pożyczką „do pierwsze¬ 
go". Babka mieszkała wprawdzie z rodziną w Warszawie, lecz miała 
w Gostyninie dom z ogródkiem, klóry odstąpiła znajomym, zastrzega¬ 


jąc sobie, że będzie spędzać tam lato. Zabierała Daniela ze sobą. Ganiał 
wtedy z chłopakami nad jezioro i do lasu, budował wigwam wśród 
starych krzaków porzeczek, i objadał się agrestem. Po południu docho¬ 
dził z kuchni zapach smażonych konfitur, syngalizujący, że trzeba iść 
po spodeczek szumowin, zebranych z malin „dochodzących" już 
w miedzianej miednicy. Na podwieczorek zawsze było ciasto domowe 
z kruszonką, na kolację młode kartofle z koperkiem. A przez całe lato - 
cudowna swoboda, poczucie bezpieczeństwa, nieustanna radość. 

Tak się to przynajmniej wydawało Danielowi po latach, kiedy z dwu¬ 
miesięcznym opóźnieniem doszła go w Edynburgu wieść o śmierci 
babki. Zabrano z Gostynina „rodzinne szparagaty" i schowano je do 
pustej na razie szafki Daniela. Schowano - i zapomniano o nich 
dokumentnie, wszyscy tak bardzo byli zajęci własnymi sprawami, że 
uporządkowanie papierów odkładano do jakiegoś urlopu czy wakacji 
Daniel natknął się na nie po powrocie i poczuł jeszcze większy żal do 
rodziny za to, że nie wezwała go na pogrzeb babki. 

Nie była to już dawna rodzina. Szymek wyjechał do Algieru, Gosia 
wyszła za mąż I przeniosła się na Wybrzeże, ojciec późnym wieczorem 
wracał z Instytutu Matematyki, mama starała się prowadzić dom sposo¬ 
bem uproszczonym, bo odkąd zrobiła specjalizację, przybyło jej obo¬ 
wiązków w szpitalu i poradni. Nie jadano już wspólnych kolacji, jak za 
życia babci, każdy brat sobie coś z lodówki i przełykał pośpiesznie 
w kuchni lub przy telewizorze, powtarzano aż do znudzenia, że „żyje 


się nie po to, żeby jeść, lecz je się po to, żeby żyć". Na P°8 av ^ d ’" 
rodzinne brakowało czasu, niekiedy tylko, w niedzielę, przy popołu 
niowej herbacie, mówiło się o sprawach, które koniecznie trzeba 
załatwić. 

Depozytariuszem „szpargałów rodzinnych" stal się więc Danie. 
Pozostawiony samemu sobie, trochę z tęsknoty za babką, trochę 
z nudów, zaczął przeglądać stare fotografie, panieńskie sztambuc y 
sprzed pierwszej wojny światowej, pamiętniki, z których wyrwano po 
kilka kartek, zawierających pewno najintymniejsze zwierzenia, wresz¬ 
cie listy. Paczka listów porucznika Rohatyńskiego przewiązana by * 
wstążką o barwach francuskich i opatrzona mottem skreślonym inną 
ręką: „Wartość człowieka leży w jego zbliżaniu się do P ra '* ' 
(Abd-el-Kader). Kto i kiedy na listach polskiego powstańca umie ci 
słowa emira, kto dołączył kaligraficznym pismem przepisany wiersz 
Norwida? 

Któregoś niedzielnego popołudnia Daniel zagadnął o to rodzic łV - 
Wyjątkowo nikt się nie spieszył. Któż mógł przypuścić, że niewinne 
pytanie roznieci zadawniony spór i zburzy doszczętnie spokój niedzie 
nego popołudnia? 

- Narzeczona Rohatyńskiego miała bzika na punkde emira - stwier 
dził z przekąsem ojciec. - Można powiedzieć, że przeniosła na niego 

Dokończenie na str. 7 
























































































